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Przegląd polityczny. 


Lwów 18 marca. 

Przytoczyliśmy przed dwoma dniami po- 
glądy Nowego Wremienia na „polsko - rosyjskie 
stosunki", teraz z kolei wspomnieć potrzeba o 
rozumowaniu innego rosyjskiego dziennika. S£. 
Pet. Wiedomośti także nie wierzą w możliwość 
nsojuszu dwóch pokrewnych narodów“, lecz wi- 
nę przypisują mpna tradycyi i wpływowi 
zagranicznemu. Dziennik ten pisze: „Na pyta- 
nie: czy znacznie posunęła się sprawa zbliże- 
nia Królestwa Polskiego do Rosyi? — z żalem 
trzeba odpowiedzieć, że nio Któż temu winien? 
Trudno to powiedzieć, bo na antagonizm zło- 
żyło się dużo historycznych i politycznych po- 
wodów. Przez długie wieki wzajemne stosunki 
tych narodów układały się bardzo nieprzyja- 
źaie, wszystkie okoliczności rozszerzały między 
nia przepaść, a w ostatniem stuleciu przybył 
nadto szereg krwawych wypadków  Pokonąną 
Polska, podburzana z zewnątrz, nie chce się 
wyrzec swej przeszłości, nie chce poddać się 
woli przeznaczenia i przystać na skromne po- 
łożenie, jakie jej przyznał zwycięzca. A znowu 
ten zwycięzca przekonał się, że wszystkie czy- 
nione próby 'zgody, próby wsnaniałomyślne, 
przyniosły tylko szkodę. Niewdzięczną rolę pod- 
szozuwacza spałniała Francya na początku stu- 
lecia, a potem w 183lym, 1846ym i 1863im. 
Teraz zaś objęło tę rolę jedno państwo, sąsia- 
dujące bezpośrednio z Rosyą. Ono posiada małą 
cząstkę ziem polskich i swych nielicznych pod- 
nyoh polskich otacza udaną troskliwością, 
podtrzymuje w nich niedające się urzeczywi- 
stnió marzenia o wskrzeszeniu drogiej Polakom 
nieboszozki, a czyni to jedynie dlatego, aby 
pozyskać sympatye wszystkich Polaków i w ten 
sposób utrudnić pogodzenie się tych, którzy do 
Rosyt należą, z narodem rusyjekim i państwo- 
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Oto jest zdanie ©. Pet, Wiedomosti. 
łóżmy je na elementy. ` Warunkiem pojedna- 
nia Polaków z Rosyanąmi jest przejęcie się 
pierwszych państwową ideą drugich — ze sta- 
nowiska rosyjskiego żądanie naturalne. Lecz 
Polacy nie mogą przejąć się tą ideą, bo są 
podszczuwani z zagranicy. Dawniej podszczu- 
wała Francya, teraz tak samo podszczuwa Au- 
strya. Pozostaje tedy nie myśleć o pojednaniu, 
zostawić wszystko czasowi i ułożonemu pro- 
gramowi, to znaczy cierpliwie czekać owoców 
ucisku. Dojrzeją cne. przy szozęśliwych o- 
kolicznościach politycznych, ale nieprędko — 


Roz 


| „my się tego nie doczekamy*. 


Nadzieja na szozęśliwe okoliczności poli- 
tyczne może się nie ziśció i źle ten czyni, któ- 
ry buduje tylko na nadziei. Jeśli Galicya wpły- 
wa rzeczywiście na Polaków pod zaborem ro- 
syjskim, a to jest okolicznością niepomyś!lną 
dla Rosyi, to przecież niepodobna się spodzie- 
wąó, iż wpływ ten sam przez się stanie. 
Pierwej Au:trya musiałaby wrócić do swych 
przedkons'ytucyjnych czasów, a zatem zerwać 
zupełnie z Węgrami, bo ugoda z nimi opiera 
Się na tym fundamencie, że Przedlitawia skła- 
da się z krajów reprezentowanych w Radzie 
państwa i rządzonych konstytucyjnie. Nastę: 
pnie tak rozbita na dwoje monarchia austro- 
węgierska, musiałaby rozpocząć germanizacyę. 
Wtedy dopiero ustanie mimowolny wpływ wol- 
nej Galicyi na ciemmiężone ościenne dzielnice 
— i to, podług rosyjskiego publicysty, byłoby 
dla Rosyi „pomyśluą polityczną okolicznością ** 
Wierzymy, że pomyślną dla russyfikacyi, ale 
nie dla pojednania, Zastanówmy się nad tym 
wpływem Głalicyi na ościenme dzielnice. Prze- 
dewszystkiem nie możqąa porównywać francus: 
kich wpływów z austryackimi. Pierwsze były 
egoistyczne, miały na calu szkodzenie Rosfl, 
nie zaś pomaganie Polakom. Drugie są jeśli 
są) mimowolne. Jak ciała niebieskie nie są 
winne, że oddziaływają jədno na drugie, jak 
płonąca świeca nie o tem nie wie, że jej pro: 
mienie komuś pozwalają pracować, a jednocze- 
śnie komuś innemu spać przeszkadzają, tak 
nie winna Austrya, ża oddziaływa na sąsiadów 
i że panująca w niej swoboda promieniuje na zes 
wną'rz. Urządziła się ona tak, jak się urządziła, 
wyłącznie dla siebie, wcale nie myśląc o tem, jak 
to wpłynie na kogobądź ne świecie. Dla idei, 
tkwiących w instytucyach, jak dla ideałów nie 
rua granio państwowych. Rosya musi o tem 
wiedzieć, skoro posiada zwolenników konsty- 


im reaycnistów i t. d. — skoro siowem każdy 


wą ideą tego narodu. Bo niezaprzeczenie Gali: | pomysł, gdziebądź powstały, odzywa się w jej 
oya dla Polaków posiada takie samo znaczenie, | społeczeństwie. 'To jest raimowolny wpływ, 4 


jakie przed 50ciu laty miała dla nich maluczką ! innego Galicya nie 
rzeczpospolita krakowska, utworzona na wie: | rosyjskim zaborem, 


deńskim kongresie jakby po to jedynie, ab 
wywoływała zaburzenia w sąsiednich polskich 
prowincyach. Społeczeństwo rosyj kie nie wszyst- 
ko wie, co się dzieje w tej austryackiej dziel- 
nicy, nadającej ton iunym ziemiom polskim, 
Nie ma ono nawet wyobrażenia, z jaką choro- 
bliwą pilncścią śledzi dajmy na to inteligencya 
Królestwa Polskiego wszystko to, co się dzieje 
w Gelicyi, i z jakim gorączkowym pośpiechem 
przyswaja, wprowadza w życie powstające tem 
zasady i programy, które oczywiście mają 
zawsze jeden i ten sam cel. Otóż wśród takich 
najnieprzyjaźniejszych warunków trzeba budo- 
waó pojadnanie po sko-rosyjskie, — innemi sło- 
wemi, trzeba pogodzió Polaków z rosyjską pań- 
stwową ideą. Jakże się dziwić, że ta robota 
idzie żółwim krokiem i napotyka ustawicznie 
na trudności prawie niepokonane! Nie można 
o to obwiniać Rosyan w ziemiach polskich, oni 
dźwigają na sobie ciężkie, prawie nad siły zą- 
denie. Tylko czas i niezachwiane wykonywa- 
nia ułożonego programu mogą zrobió swoje 
pzy szczęśliwych politycznych okolicznościach. 
Wcześniej, ozy później wybije godzina, w któ- 
roj dla nas kwsstya polska przestanie być kwe- 
styą, — ale my się tego nie doc ekamy,* 


Rex na Polakach pod 
dyby nawet wywierała, 
byłoby to działanie podrzędne w porównaniu 
z tamtem mimowolnem, które jest siłą ele: 
mentarną. Rosyjski publicysta chce przez u- 
ciemiężenie Galicyi dojść do pojednavia Pola: 
ków z Rosysnami; to dowodzi, że dla niego 
wyraz pojednanie znaczy tyle, co sprzątnięcie 
ze świata. Ponieważ on, jako na zawadę, wska- 
zał na Austryę i ponieważ żąda od Polaków 
przejęcia się państwową ideą rosyjską, przeto 
wprost narzuca się pytanie, dlaczego Rosya 
nie zastosuje przykładu austryackiego ? Galicyś 
jest całkiem pogodzona z Austryą, przejęła się 
austryacką ideą państwową, jest krajem zupeł- 
nie spokojnym, wiernym dynastyi, ofiarnym 
dla monarchii, a przecie rosyjscy publicyści 
głoszą, że tylko tego żądają od Królestwa Pol- 
sziego i reszty zaboru, więc mają gotowy przy- 
kład do zastosowania. Na to nie potrzeba na» 
wet konstytucyi i parlamentarysmu, dość jest 
przyznać prawa 1 potrzeby narodowe, co przy 
różnych sposobnościach zaznaczali Polacy. Je- 
śli publicyści rosyjscy nie widzą tej prostej 
drogi, lecz spodziewają się „szczęśliwych poli- 
tycznych okoliozności*, które byłyby nieszczą- 
ściem dla Austryi, a w niej dla Galicgi, i jə 
ŝli tymczasem zalecają zdać wszystko ne 
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(Cigg dalszy). ! 

Chory na oala tę scenę patrzał z obojęt= 
nokcią, bo go żadne następstwa nic nie obcho- 
dzały, skoro fakt odoiągnięcia spieczonej krwi 
jak spełnionym został. Ale kobieta poczułą się 
solidarną zə Szlomą. Wziąwszy się pod boki 
rzekła wyzywająco : "e 
wm mu postawić bańki, bo mi się 
tak podobało, a pan do tego nię nie ma! Ka- 
żdy do siebie ciągnia, ja to wiem! I dochtór 
chciałby żyć z chorego i flejcer, i jeden dru- 
giemu zazdrości, nieprzymiykiem jak te dwa psy 
oo się o jedną kość gryzą. Pam tu dopir przy- 
jechal, 8 Śloma już dawno i mnie i mojego zna, 
i we comu trza. Jakby, broń Boże pomarł, to 
mi choć żal nie będzie, bomn wszyókiego próbo- 
wala! Cóźto, on vie gospodarz, żeby mu tych 
kilka baniek i pijawek żałować? A pan niech 
mią do Ślomy s cypio; 4 e sa oaol, Ja 

ka em pow: wdę jak jest, 
sorry a Seia Pobleb Slomie odebrać i 
byla ! i 4 
Á Tolski stał osłapiały przed potokiem, słów 
kobiety i przed bezgraniozną Je] głapotą, któ 
raj żadna uwagi, żadne dowody rozprószyć nie 
mogły. Doznał po raz pierwszy tego bolesnego 
w zuc a niemocy, ogarniającego zawsze człowie- 
ka oświeconego w obeo ciemnoty, dle której 
ma litość, a na którą rady znaleźć nie, może. 
Wiedział, że spór do niczego by tu, nie. dopro- 
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wadził. Niechciał rozdrażniać kobiety, której i iane.. Boże, « € j: 
jeszcze obelg | dzieci pójść takiej wielkiej pani, co się sama 


\ stawe okazywała, że, żywszych 


-E ma 


którym się zakropiła, była ona w istocie do nich 
otow 


4. 

Tolski wybiegł spiesznie z mieszkania 
Szlomy wzburzony do najwyższego stopnia i 
szukający w myśli środków na ukaranie łotra. 
W takim stanie ducha znalazł się przed panią 
aptekarzową. 

Była to kobietka młoda jeszcze, przystoj- 
na, biała, pulchna, rumiana, mała i nieco przy- 
sadkowata, z dwoma ładnemi dołkami na po- 
liczkach, pojawiającemi się przy uśmiechu. Przy- 
jęła Tolskiego z wielkiemi oznakami grzeczno- 
ści. Była bardzo ściśnięta i wystrojona. Wido- 
cznie należała do osób wierzących w stanowozą 
siłę pierwszego wrażenia. 

— Pana doktora tak rano porwali — zaczę- 
ła. — To trzeba prawdziwego poświęcenia.. po 
błocie tak okropnem.. J:żeli Waloia nie w j- 
dzie z tej choroby, to niewiem jak Lerczewska 
da sobie redę ze wszystkiem w domu, bo to i 
dzieci, i gospodarstwo... 

— Pani zna tę rodzinę? 

— 0, tak.. z widzenia tylko. Sisduję obok 
nich w ławce, w kościele. . 

— Sądziłem.. bo pani po imienin nazwała.. 

— Ah, to tsk z przyzwyozajenia. Wszyscy 
w okolicy pannę katy ŁU Walcią nazywają. 
Podobno jest bardzo ź!e 

— Bardzo żle! 

— To dla nich będzie strata! Ona się tam 
wszystkiem zajmowała, bo sama Lerczewska po- 
dobno do niczego. Z wielkiego domu.. na ni- 
czem się nie zna.. To się dopiero Lerczewski 
ubrał w taką żonę! Była niegdyś bardzo pię- 
kna, Teraz to takie chinde, wybladłae, wymi- 
zerowane.. Boże, do rzego to podobne! Na tyle 


docz kad się od prj były łatwo. Po kieligzku, do niczego nie dotknie! Nie było to sobie po- 
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wpływ czasu 1 „ułożonego programu“, to 
widocznie rozprawiają o pogodzeniu Polaków 
tylko dlatego, że przeczucie mówi im, iż to 
p kwestya doniosła, ale nie dlatego, że byli- 
y skłonni załatwić ja sprawiedliwie, a nie 
przez wytępienie. Subtelne rozróżnianie mię- 
dzy russyfikacyą, której wypierają się rosyj 
szy publicyści, a wpajaniem przez ucisk Ko- 
ścioła, przez obcą szkołę, obce sądownictwo. 
i obcą ' administracyę państwowej rosyjskiej 
idei — to są tylko słowa i słowa. Za du- 
żo słów ! f 


, Niemieckie dzienniki ciągle jeszcze zaj- 
mują się pobytem hr. Gołąchowskiego w Ber- 
linie i w miarę, jak wychodzą na jaw wszyst- 
kie szczegóły tej wizyty, rośnie w oczach 
dzienników znaczenie jej do bardzo ważnego 
wypadku politycznego. National Ztg. dowiaduje 
się, ża nietylzo nastąpiło zupełne porozumienie 
się co do wszystkich spraw dyplomatycznych, 
jakie mogą wejść na porządek dzienny, ale 
także oo do ewentualnych działań  Szwabski 
Merkur zapisuje słowa jakiegoś gościa na o- 
biedzie u ambasadora «ustryscekiego: „Czem 
dłaże; rozmawiał cesarz z hr. Grołuchowskim, 
tem w lepszym był humorza i o godzinę dłu- 
żej, niż było postanowione, zabawił u ambasa- 
dora", Gazeta Kołońska pisze: „Ź austryackim 
ministrem przestudyowano wszystkie bieżące 
sprawy i osiągnięto zupełne porozumienie. 
Ustalono jeszcze ras nietylko wspólność dyplo- 
matyczną Austryi i Niemiec, ale tak e obmy- 
ślono, jak w każdym wypadku popieraó intere- 
sa trójprzgmierza. A c% przytem jest bardzo 
ważne: wzajemne zaufanie między osobami, 
kierającemi biegiem spraw erasango, 
wzmocniło się przez sympatyę, którą pozyskał 
hr. Gołuchowski w Berlinie 1 którą nieząwo- 
dnie wzbudzili w nim nasi mężowie stanu. 
Trzeba się spodziewać, że rezultat wizyty ber- 
lińskiej wprędce się objawi w sposób pożąda- 
uy dla interesów trójprzymierza ". 

Godne jest uwagi także to, że prasy ro- 
syjska i trancoska już przestały prawić o 
rozklejaniu się ligi środkowo-europejskiej, co 
czyniły przed wizytą hr. Gołuchowskiego, 
— natomiast mu:z4 ne przyznać, że się 
nic nie zmieniło 1 nie ma nadziei, aby się 
zmieniło. 


Dywersya angielska, 
Piszą nam z Wielęja, 17 marca: 

' Dziennik: tutejsze o wyprawie augielsko= 
egipskiej przeciwko * derwiszom wyrażeją się 
chłodno, sceptycznie, po części nawet nieprzy- 
jeźnie. Niewątpliwie jednak sama zapowiedź 
wyprawy znacznie polepszyła pozycyę Wło- 
ciów w Erytrei tak pod dyplomatycznym, jak 
pod militarnym względem. Jeżeli więc liga po: 
trójna nie straciła wszelkiej rzeczywistej treści, 
trzebaby przypuszczać, że rządowi tutejszemu 1 
berlińskiemu nietylko ek*pedycya na Nilu nie 
sprawiła nieprzyjemnej niespodzianki, lecz prze- 
ciwnie całkiem się zgadza z ich życzeniami. 
Nie posuwając się tak daleko, aby twierdzić, 
ż+ ekspedycya egipska jast — rezultatem osta- 
tnich konferencyi berlińskich, jesteśmy jednak 
pewni, że rząd angielski zapewnił sobie z gó- 
ry mcralne poparcie ligi potrójnej na wypadek 
kaprysu sułtaną co do ponownego poruszenia 
kwestyi ewakuacyi Egiptu, protestu Francyi 
na Radzie międzynarodowe) długu egipskiego 
it. d. W chwili, gdy W. Brytania zabiera si 
do akoyi, wspierającej jednego z członków ligi 
potrójnej, co bez wszelkiej obawy przed Rosyą 
na wozorajszem posiedzeniu parlamentu angiel- 
skiego głośno wypowiedzieli zastępca Salisbuce- 
go podsekretarz stanu Curzon, tudzież leader (przy- 
wódzca) większości konserwatywnej Balfuur, — 
niepodobna, aby w Wiedniu i Berlinie pano- 
wało niezadowolenie. Wszelka eye | na 
potęgę „samotnej* Anglii musi ustąpić zado- 
woleniu z ważnej przy:ługi wyświadozonej 


ee 


szukać porządnej gospodyni ze szlacheckiego 
domu? Ale mu zawróciły głowę piękne oczy! 
Teraz musi dobrze żałować, że się dał złapać! 
Jeszcze póki Walcia za nią pracowała... Przy- 
znam się panu, że mi go zawsze żal, ile 

na niego spojrzę. Pracuje jak wół, bo to i sy- 
nów w szkołach trzeba utrzymać, i córkę na 
pensyi, i przy młodszych dzieciach guwernan- 
tkę, a to wszystko z lichej dzierżawki. I pro- 
szę pana, on sobie jakoś daje radę, bo w kie- 
szeni żydowskiej nie siedzi. Od czwartej rano 
na nogach; sam i panem i ekonomem i gu- 
miennym. A to tam z jednego grosza cztery 
zrobić trzeba, żeby wszystkiemu daó radę Te- 
raz na obywateli bieda. Zydzi ich opanowali. 
Niewiem co to za czasy, że każdemu tak tru- 
dno wyjść na swoje. Prawda, że nie wszyscy 
tak pra ują jak Lerczewski. Niejeden resztkami 
goni, a taki z niego wielki pan, że ani do nie- 
go przystąpuj! Państwo aż szumi od niego! 

A, pan doktor dobrodziej! — wołał od 
progu wbiegający apteksrz — bardzośmy wdzię- 
ozni za jego łoskę na nas! Cóż, z moją żoną 
już w dobrej kcmitywie, co? Nie duża babina, 
ale by na nią w aptece wagi zabrakło! Ha, 
ha, ha! Zobaczy pan naszą baraninę! 

— Ah, mężu! — rzekła skromnie pani. 

— Choċó to my tu nie mamy takich opaso- 
wych baranów, jakie do Warszawy dostarczają. 
Braki zwyczajne i kwita! Tylko wszystko od 
sztuki kucharskiej zależy! A z mojej żony ta- 
ka kucharka, że niech się schowa Uwierciakie- 
wiczowa ! co ? 4 
. _ Zbliżył się do żony i na jej białym po- 
liczku złożył giośnego całusa. 

— Ja znajduję, że praca uszlachetnia, — rze- 
kła pani. — Nie wstydzę 
do kuchni zaglądam i sama robię rozmaite 


|dotąd negusowi nie przysporzyła żadnych real-| 


się bynajmniej Le 


Zachód 


Włochom, a zatem pośrednio lidze potrójnej. 
Tylko wtedy, gdyby pod osłoną ligi potrójnej. 
odbywały się wyścigi oprzyjaźń Rosyi, dywer- 
sya angielska mogłaby w Berlinie i Wiedniu 
wywołać przykre wrażenie. Rządy sprzymie- 
rzone nie uważają klęski pod Adową, która 


nych korzyści, jako motywu lekceważenia przy- 
jaźni królestwa włoskiego. W tej mierze hr. 
Nigra, wyjschawszy po konferencyi z hr. Go- 
łuchowskim do Rzymu, dostarczy gabinetowi 
włoskiemu wszelkich wyjaśnień. Ale natural- 
nie powaga ligi potrójnej tylko skorzystkć mo- 
że ua tem, jeżeli Włoony z tej trudnej sytu- 
'moyi wyjdą jak najmniej osłabione — moral- 
niee Na dywersyę angielską Rosya odpowie 
prawdopodobnie nowem iągnięciem na sza- 
chownicy dyplomatycznej, np. ofiarując swą 
medyacyę w Rzymie, może nawet otwarcie 
występując w roli protektora „prawosławnego* 
Menelika. Republika francuska, stawająca zwy- 
kle po stronie barbarzyństwa przeciwko cywi- 
lizacyi europejskiej, juk w Kairze rozpoczęła 
akcyę przeciwko wyprawie angielskiej. Sło- 
wem, wzmaga się ruch na polu wielkiej poli- 
tyki, a tem ciekawszem staje się pytanie, czy 
solidarność i czynność ligi potrójnej w tej no- 
wej fazie dopisze lepiej, niź w kwestyi bułgar- 
skiej i ormiańskiej ? 


Korespondencye. 


Wiedeń 14 marca. 

Mieliśmy w tym tygodniu dwie wielkie 
rezprawy w parlamencie nad budżetem mini- 
sterstwa rolnictwa i nad budżetem ministerstwą 
handlu. W dwóch tych gałęziach administracyi 
skupia się oale życie ekonomiczne państwa. 
Warto więc o kilku dezyderatach zdaó tu spra- 
wę i zastanowić się ned przewodniemi ideami 
proponowanych przez posłów i rząd środków 
ratanku. 

Rolnictwo upada; wielki posiadacz uboże- 
je, Srednia własność ledwie się trzyma i bliską 
jest zupełnego wyczerpania, chłop częstokroć 
już dziś porzucać musi rolę i „chronić się“ da 
miasta, do fabryk i rzemiósł, które w swój spo- 
sób wyzyskują nieprzygotowanego do walki na 
gruncie nowym, zupełnie mu obcym. Pod wzglę- 
dem osądzenia tych faktów w zgodzie są z sobą 
wszystkie stronnictwa. Minister otwarcie je pod- 
kreśla i zauważa, źe w Austryi stosunki w rol- 
nictwie są tak smutne, iż nie wywołują weals 
ze strony przedstawicieli handln i przemysłu 
protestów przeciw nuroszczeniom agraryuszów 
(jak w Niemczech). Cóż robió? Obmiżenie głó- 
wnej sumy podatkowej o półtora miliona jest 
kroplą w morzn. Nawet zwolnienie z całego 
podatku (36 milionów) nie byłoby odpowiednim 
środkiem ratunku. Jest to chwilowa ulga, ale 
nie uzdrawia stosuuków ekonomicznych. Źle 
się już dzieje, kiedy podatek staje się ciężarem 
nieznośnym i życzyóby sobie wypadało, żeby 
rolnicy dwa lab trzy razy tyle płacić mogli, 
ile dziś płacić muszą. Każdy posiadacz ziemi 
chętnie poniesie ciężary, jeżeli produkcya, zbyt 
płodów 1 kredyt będą ułatwione, jeżeli ceny 
towaru będą odpowiadały kosztom jego wytwa- 
rzania i premii stosownej na spłacanie długów, 
na melioracye i robienie oszczędności. Można 
zdobyć popularność chwilową wygadywaniem 
na podatek, zasłażyć się rolnietwu może jednak 
tylko ten, co głębiej wniknie we wszystkie 
czynniki, składające się dziś na jego upadek. 
Z wdzięcznością przyjmuje się na razie i ulgi 
podatkowe, a nawet domagać się wypada nie- 
stety dalszych jeszcze ulg, jak je zapowiedział 
minister skarbu, po zaprowadzeniu reformy po- 
datkowej. 

Ale to chyba nie wystarczy. Więcej zna- 
czenia miałąby kouwersya długów hipotecz- 
nych. Jeśli rolnik za 1000 zł. ciążących na 
jego gruncie płaci 70 zł, rocznie (z amorty- 
zacyą) co przecież bardzo często się zdarza, to 
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gerwy, nawet musztardę. Czasem sama kładę 
własną rękę w jakie ciasto lub w jaką przy- 
prawę. 

Wysuwała ku Tolskiemu rękę białą jak 
mleko i pełną dołeczków, dziwiąc się, iż zu- 
pełnie obojętnie na ten widok się zachował. 

— Wszak tu jest dwóch cyrulików w mia- 
steczku? — zapytał. š 

— A tak. Cənkalski, dobry człowiek, ale 
trochę niezdara i Szloma. Jest jeszęze dwóch 
młodych żydków którzy też praktykują. 

— Czy Szloma to pański protegowany ? 

— Protegowany... no nie, ale to szelma żyd 
sprytny i obrotny, a do roboty ciekawy. Chlop- 
stwo sią do niego garnie. Tak powiem prawdę 
panu doktorowi... żeby nie on, toby trzeba da- 
wno aptekę zamknąć. On chłopa otumani, wmó- 
wi mu co chce.. Co prawda, chłopstwo od nie- 
go tylko ma ratunek, Nie żałuje chłopskiej 
krwi, nie ma co mówić, bo mu za nią płacą, 
eo? Ha, ha, ha! A zedrze bestya z chłopa co 
mu się podoba. Jak zacznie cygunić na wszy 
stkie strony, to się chłop ani obejrzy, jak mu 
zapłaci za leczenie dwa razy tyle, co warto! 
Ha, ha, ha! la 

— Ależ to rozbój, to rzeź! — zawołał Tol- 
ski z nagle zapalającym się ogniem w oczach. 
— Nie można cierpieć takiego wyzyskiwania 
biednego ludu! To są rzeczy, które krymina- 
łem pachną! 

— Ha, pan doktor może się wziąć do niego! 
Ja nie mam prawa, ani zasady występować 
przeciwko niema, bo nie będąc lekarzem, nie 
wiem, czy on dobrze, czy żle bierze się do 
rzeczy. Tu wreszcie ani rusz było dostać leka- 
rza. Pan doktor wie, że moja w tem zasługa, 
jeśli Błociszew teraz go posiada. Tu, panie, 
u nas, dotąd każdy leczył na swoją rękę, Owcza- 
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na samem 'obniżemiu procentów mógłby dwa 
razy tyle zaoszczędzić, ile na podatkach. 

W chwili kiedy to piszę, dolno:austryacki 
bank hipoteczny wydaje 3'/,*/,0we listy zasta- 
wne, o których emisyi w przeszłym już roku 
mówiono. Po raz pierwszy były one dziś no- 
towane w urzędowej cedule giełdowej, kursu 
jednak nie mają jeszcze, bo żadnej w nich 
transakcyi nie było. Mówią, że cena przy 
subskrypcyi wyniesie 93 za 100. Dotychczas 
listy zastawne tego banku opłacały 4 prot. a 
ich kurs dziś wynosi 100—100 80. Można więc 
przyjąć, że *”/, prot. przedstawia w papierze 
bym kapital 12%, zł. (1 prot. — 25 zł, 4 prot, 
do 100 zł.) Rolnik, czy właściciel realności miej- 
skiej, który tu otrzyma za 100 zł. tylko 93 zł, 
a płació za to zobowiązany jest tylko 3', ml. 
na rok, zawsze jeszcze dostaje o 5%, reńskiego 
więcej. niż dostawał dotychczas. Można teź 
przyjąć, że kurs tych listów podniesie się. Są 
one z pewnością tak samo ubezpieczone, jak 
pryorytety 3 preiowe „Staatsbahnu*, które mają 
dziś kurs do 223 zł. dochodzący za 500 fran- 
ków (czyli po dzisiejszym kursie franka z% 
240 zi. mniej więcej) a wię: sprzedawane by- 
wają po 93 zł. za 100 nominalnej wartości, 
choć przynoszą o '/, pret. mniej. Kwestya kon- 
wersyl długów jest jedną z najważniejszych dla 
rolnictwa. W przeszłym roku Przegląd przy- 
niósł obliczenie oparte na cyfrach urzędowych, 
z którego wypadła możność zaoszczędzenia 
kilku milionów rocznie ną niższem oprocento- 
wania naszych galicyjskich długów hipotecz- 
nych (dzis zapewnia sięgających już 300 milio- 
nów zł.!). Powrócę raz jeszcze do tej kwestyi 
w obszerniejszej pracy, tu napomkaę tylko, że 
nie można w takich sprawach domagać się ini- 
oystywy pań:twa. Rząd może tylko należy 
tości obniżyć, albo zupełnie z nich zwolnić; 
obejmować jukioj gwarancyi, przeprowadzać 
przymusowo konwersyi choóby z tego powodu 
nie jest dziś w stanie, że sam za długi swe 
płaci 4 pret i więcej, a ochronateż państwa tak 
daleko sięgająca w interesie 6zysto prywat- 
nych zobowiązań najliczniejszej warstwy ludno- 
ści jest politycznym nonsansem. Domagano się 
tego na wiecach chłopów, w myśl haseł socya- 
listycznych, ale zapomnieć nie wolno, że pań- 
stwo nie ma inuych środków, jak te, które mu 
dostają się z podatków. Przymusowa konwer- 
sya pod gwarancyą państwa byłaby więc opo- 
dutkowaniem jednej warstwy wprost na to 
tylko, aby drugiej warstwie ulżyć w jej dłu- 
gach. Nadto w zaźdym kraju inne są stosunki 
obciążenia. Gdyby państwo chciało sprawę po- 
ruszyć, rzecz poszłaby o miliardy; same Uge- 
chy zadłużone są na miliard okrągło! Kraje 
poszczególne mogą zaś w miarę swych środ- 
ków powoli konwersye przeprowadzaa i albo 
osobne na to stwarzać instytuty — z ograni- 
czoną poręką ze strony władz krajowyca —, 
albo instytucyom juź istniejącym oddać ukcyę 
całą. 
Dalej mamy kwestyę melioracyi Zanim 
zdobędziemy się na banki melioraeyjne, dające 
kredyty przy współudziale państwa i krajów, 
koniecznem byłoby znaczne pow ększenie fun- 
duszów melioracyjnych, Meli: racya gruntu nie 
jest rzeczą służącą tylko posiadaczowi, jest to 
interes kraju, państwa całego. Słusznie miuister 
zauważył, ze podnieś wypada wyda noś gruv- 
tów, produkcyę całą rolnictwa, że pod tym 
względem bardz» wiele nam zrob.ć wypada, 
aby się zrównać z ivunemi krajami w Eoropie. 
Kredyty meliora:yjne, ciążące na gruncie, by- 
łyby najlepszym — jeduym z najlepszych przy- 
najmniej środków dv tego. Tu państwo mo- 
globy więcej działać i powinno nawet, niż do- 
tychczae. l 

Ö przymusowem ubezpieczeniu bydła tru- 
dno z góry wyrokować. Doświadczenia w Mo- 
rawii w tyru kierunku podjęte nie bardzo po- 
myślnym były awieńczone skutkiem. Dodam, 
że prywatne usiłowsnia w Austryi Doluej rów- 
nież skończyły się bardzo wielkimi deficytami, 
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rze, znachorki, panie, ekonomowe.. kto w Bo- 
ga wierzy ! 

— I pan pa ich żądanie wydawał lekarstwa? 

-- Takie tam tylko niewinne środki. Aby 
handel szedł. Co? ha, ha, ha! A co, baranina? 
Moja żona górą, co? y . 

— Doskonała. Niech mi pan powie, czy Salo- 
ma dawno już tu praktykuje ? 

— Pewno z aziesięć lat, a może i więcej. 

le, moja duszko, dlaczego dzis brukiew, a nie 
buraczki? baranina z buraczkami, to tak jak 
mąż z żoną, Jedna dusza i jedno ciało, co? ha, 
ha, ha! Pan doktór jest też za buraczkami? 

— Nie, ja wolę brukiew. 

— Ha, to moja ż na przeczuła ! Oho! to fines 
kobiecina! Ona z oczu człowiekowi wyczyta... 

— A szarlotkę pan doktor lubi? — zapy- 
tala pani. 

— Przepudam za szarlotką, — rzekł ironi- 
cznie i niecierpliwie Tolski. 

Ta rozmowa o baraninie i buraczkach 
męczyła go i rozdrażniała jego nerwy. Pragnął 
by się obiad skończył jak najprędzej. 

— A może konfitur, może soku ? 

— Nie, dziękuję, dziękuję.. Niech mi pani 
zechce powiedzieć, czy Błociszew posiada za- 
bawki dziecinne ? 

— Zabawki dziecinne ? 

W głosie pani aptekarzowej dźwięczało 
zadziwienie. 

— O, to pen doktor przewidujący! — zawo- 
łał aptekarz -- już pan myśli o zabawkach! 
Ha, ha, ha! Byle zabawki były, a o dzieciaczki 
najłatwiej, co ? 

Tolskiego ogarniał coraz większy niesmak. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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stowarzyszeń rolniczych na jak największą 
skalą 
jak największą wagę. 
w zakupowaniu maszyn, narzędzi rolniczych, 
mają magazyny utrzymywać, sprzedawać pro 


dukt i osłabić wpływy zgubne spekulacyi gieł- 
dowych, które grą na dyferencyę cen ogromne 
obejmują ilośsi zboża, w żadnym nie stojące 
stosunku do prawdziwej produkcyi i zawsze 
prawie z teadencyą obniżenia ceny są podej- 
mywane. Towarzystwo rolnicze, jako regulator 
cen, to chyba jest zupełnie zgodne z warunka- 
mi istotnemi produkcyi. Niestety zbyt wielkich 
nadziei przywiązywać nie wolno do tego Środ- 
ka. Jego wpływy zbawienne mogą się po latach 
dopiero objawić, a jak zawsze i wszędzie po- 


trzeba nam sił przedewszystkiem w społeczeń- 


stwie samem, inicyatywy ze strony rolników 
samych — punktu archimedesowego nie wolno 
szukać tu ani w państwowym,ani w krajowym 


nawet zarządzie 


„Jeśli na ten brak inioyatywy skarżyć się 
musimy w rolnictwie, to nie mniej i jaskrawiej 
Mi- 
nister handlu przytaczał cyfry, które dowodzą, 
źe w stosunkach z europejskimi państwami bi- 
lans handlowy Austro-Węgier jest pomyślny 


poniekąd występuje on jeszcze w handlu. 


i wynosi na korzyść monarchii około 25 mi 


lionów złr. va rok (w przecięciu 5-lecia 1891— 
1896), natomiast w stosunkach zamorskich jest 


bardzo niepomyślny i wynosi na niekorzyść 
monarchii 100 milionów złr. Cyfry ta należa- 
łoby nieco jeszcze poprawić. W csta'nich dwóch 
lątach stosunki z Rosyą i Rumunią mocno nad 
werężyły czynny bilans monarchii i w euro- 
pejskich jej stcsunkach. Włcskie wina zale 
wają targ austryacki — dosłownie: zalewają 
Gorzej oczywiście stoją rzeczy w stosunkach 
z Ameryką, z którą nietylko status quo utrzy 
mać nie zdołano, ale wyprzeć się dała w nich 
monarchia Niemcom i Auglii. Minister oskarża 
kapiectwo, że nie umie zdobywać targów dale 
kich. Znane to punkta. Try-st upada, towa- 
rzystwo Lloydu w ostatnich dopiero latach 


przypomniało sobie, że ma pewne obowiązki 


stwarzania nowych linii jazdy, budowania no- 
wych okrętów (w ostatnim roku 20 statków 


z możnością przewiezienia 200.000 ctn. metr.) 
Dalszym bodź:em rozwoju stosunków handlo- 


wych byłyby konsulaty nowe, wystawy nie 


ustające i udział w wystawach zagranicznych. 
Dla ułatwienia wywozu na północ i zachód 


zbudowany ma być kanał od Dunaju do Odry 


od Odry do Wisły i od Wisły pod Krakowem 
do Dniestru (z jednej strony), a od Odry do 
strony. Koszta 


Łaby i Mołdawy z drugiej 
budowy tych kanałów wynosiłyby 380 mi- 
lionów. 

I tu inicyatywa prywatna mogłaby przy 
śpieszyć dzieło pierwszorzędnej wagi. Na bu- 
dową nie potrzeba przecież od razu 'ałej su 
my. A złożyć na nią mógłby się powiat, kraj, 
(pk wo i prysatna spekulacya Dotychczas od 
at wielu słyszymy tylko o przygotowaniach 
do przygotowania planu możliwego kanału. 
Jesteśmy jak chorzy, którym lekarze zapisują 
medykamenta na lat 50 aż do zupełnego uzdro 
wienia — w grobie. Choćby całą sumę 380 
milionów wydać miano od razu (co jest prza- 
cieę niemożliw: ścią!) to też Grallcya, Szląsk, 
Morawia, Czechy i Dolna Aus'rya, a w dru- 
gim rzędzie państwo złożyćby się mogły na 
oprocentowanie i amortyzacyę razem 16 milio- 
nów do 18 milionów rocznie A czy kanały 
nic nie przyniosą? Dla Galicyi kanał taki 
m ałby ogromne znaczenie ! 


Londyn, 10 marca. 

(T). Nietrudno zrozumieć, że wszystkie 
sprawy miejscowe spadły tu na drugi plan 
wobec kłęski Włochów pod Adową. Jest to 
fakt europejskiego znaczenia i cddziałać musi 
na wzajemne położsnie mocarstw. 

Nie poddaję najm:iejszej wątoliwcści fak- 
tu, że ta wyprawa afrykańska podkopała finan- 
sowe, wojskowa i polityczne położenie Włoch 
na długie lata: z pierwszorzędnego mocarstwa, 
z którem rachowaóć się było trzeba, zeszło ono, 
faktycznie, na drugorzędne. 

Anglicy, indywidualnie sympatyzujący 
z Włochami, głośno żal swój z tego obrotu 
rzeczy wyrażają, chociaż nie brakuja odcienia 
lekceważenia, jakie siłacz okezywać zwykł słab- 
szemu. Położanie rządu angielskiego jest wobec 
tej ewentualności — trudne. | 

Czytelnicy wiedzą, ża chociaż Anglia do 
trójprzymierza nie należała, sympatye jej stały 
zawsze po tej stronie, a szczególnie] po stronie 
Austryi i Włoch. Chodziły raz po raz posłu- 
chy. ża istnieje konwencya angielsko-włoska, 
mocą której, w danych okolicznościach, flota 
angielska miała być oddaną na usługi Włoch. 
Chociak nikt pogłosek tych na seryo nie krał, 
to pokazywały one istniejące prądy opinii. Nie 
tak to dawno Włochy dokładały wszelkich sta- 
rań, ażeby sobie względy Avglii zaskarbić, i 
dość będzie przypomnieć postawę, jaką zajęły 
niedawno w sprawia tureckiej gdy nie wiedząc 
jaki obrót opa weżmie, ostatecznie oświadczyły 
swą gotowość iść ręka w ręką z rządem Wiel- 
kiej Brytanii. Rząd angielski, związany umową 
z Francyą, nie mógł pozwolić na tn, by armia 
włoska w Erytrei posługiwała się terytorynm 
Zeila. Mogło to wywołać chwilowe osłabienia 
przyjażni. Widocznej jednak przesady dopuścił 
się w tych dniach lord Rosebery, gdy w pu- 
blieznej mowie oskarżył swego następcę lorda 
Salisbury'ego, iż związki tradycyonalae z Wło- 
chami osłabił i potargał. O niczem podobnem 
nie ma mowy. Flementarnym jest interesem 
Anglii utrzymać swą potęgą na wodach morza 
Sródziemnego i Włochy są tam jej strażnikiem 
przeciwko Francyi, ale przymierza z niemi ani 
dawniej zawrzeć nie potrzebowali, ani obecnie 
nie zawrą. 

tawiają tu sobie pytanie, czy wypada 
Angli brać udział w owej finansowej pomoty 
jaką rzekomo, dwa mocarstwa tróiprzymierza 
są gotowe udzielić zrujnowanym Włochom. Ale 
naprzód odpowiadają, że nie ma jeszcze oka- 
zów owej pomocy finars;wej ze strony intere- 
sowanej, że Anglia nie potrzebuje wygrzeby- 
wać kasztanów z ognia dla drugch, i nako- 
niec, że zniweczyłaby odrazn skutki dobrego 
porozumienia z Francyą. Cała ta argnmentacya, 
z którą na wielu różnorodnych stanuwiskach 
spotkać się tutaj można, pozwala już z góry 
przeczuć, że Anglia wobec zaćmienia się wło- 
skiej gwiazdy, zachowywać się będzie wycze- 
kująco, przyjaźnie ale biernie. 

W sprawach wewnętrznych nie nie za- 
szło zajmującego. W Izbie gmin toczą się 
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rządowi na rękę, gdyż ani jeden z owych li-|203 zł. 63 et., podręczniki dla uczniów 240 zł. 


nawet podobno zredagowany. 

Rodzaj skandalicznej rozprawy wisi jednak 
nad Izbą, w której idzie o członka rodziny 
królewskiej, księcia Cambridge. Gdy się ów 
marszałek, głównodowodzący armią, usunął w 
roku zeszłym od czynnej służby, wyznaczono 
mu pensyę 2.200 funtów szt. Pensya ta dodana 
do 12.000 tuntów, jaką pobiera ze skarbu jako 
członek rodziny królewskiej i do wielkiej fo - 
tuny osobistej, jaką posiada, zdawała się zabez- 
pieczać całkowicie jego położenie. Obecny rząd 
tak samo, jak dawniejszy, uczynił pod tym 
względem publiczne oświadczenie i zobowiąza- 
nia. Tymczasem w tegorocznym etacie przedło- 
żonym Izbie figuruje dodatkowa suma 1.800 
funtów dla ks. Cambridge. Pomimo lojalności 
dla rodziny królewskiej i osobistej popularneści 
sędziwego żołnierza, operacya ta wywołała ży- 
we niezadowolenie i p. Campbsll-Bannerman 
dawniejszy minister wojny oświadczył, iż bę- 
dzie rząd interpelował co do tego stanu rzeczy, 
i w obu stronnictwach znajdzie popleczników. 
Powtórzy się ta same przykra scena, jaka ma 
miejsce corocznie z okazyi apanażów księcia 
Koburskiego, dawniejszego księcia Edinbur- 
skiego. Rodziną królewska wych' dzi z takich 
obrad upokorzona, bez żadnego dla siebie i 
kraju pożytku. > 

Królowa odjechała do Nicei na swoją zwy- 
klą wiosenną podróż. Wszystkie osoby w Jej 
odroczeniu żyjące, znajdują, że zdrowie jej, do- 
ty hczas zadziwiająco silne w tak podeszłym 
wieku, ;odupadło w osiatnich czasach widocz: 
aie., SŚmieró jej zięcia i troski rodziune cdbiły 
ję na jej fizycznym i duchowym organizmie. 
Gdy się widzi tą małą, pochyloną staruszkę, 
o kiju, podtrzymywaną pod obu ramionami 
przez sługusów indyjskich, wnoszoną do kare- 
ty lub wsgonu, trudno sobie wyobrazić, że jest 
to władczyni najpotężniejszego, najrczleglej- 
szego na ziemi cesarstwa. Podczas nieobecności 
królowej pr: zydować będzie jej synowa, księżna 
Walii na dworskich przyjęciech. W ogóle je- 
dnak nie zapowiada się świetnie sezon wios n- 
ny w Londynie. Małżeństwo księżniczki Maud 
z jej duńskie kuzynem odbyć ma się w lipcu 
ale cicho i bez wystawy żadnej: książę Walii 
nie lubi jej w swem domowem kółku. 

Izba gmin zawotowała dzisiaj rezolucyę, 
która doniosłe ma znaczenie w narodowem ży- 
ciu angielskiem. Muzea i zbiory publiczze będą 
otwarte „w |opołudniowych godzinach w nie- 
dzielę. Ów sabbath angielski, pozostałość fana 
tycznego purytunizinu otrzymał, nie bez oporu 
wprawdzie, cios dotkliwy. W wielkich prowin- 
cyonalnych miastach angiel-kich od las kilku 
już muzea stoją otworem dla publiczności w 
niedzielę, ala w Londynie bigoci protestanccy 
sprzeciwiali się wszelkim krokom w tym kierun- 
ku, zasłaniająs sią gpre.ekstami religi, nymi. 
W katolickich krajach, których przecie o brak 
religijnego ducha oskarżać nia ma się prawa, 
nikt gwałtem ludzi do kościołów ni. zaj ędza, 
a mimo to są ore przepełnione nakożnymi. 
W Anglii uczyniono z siedzial, przez rygor i 
klauzule wyjątkowe, dzień smutny, ponury, u- 
ciążliwy i sądzono, że w braku wszelkich roz- 
rywek, lud zapełniać będzie kościoły i zbory. 
Pomylili sie. Jeżeli wyższe klasy towarzyskie, 
a raczej kobiety tych klas, tam regularnie u- 
częszczają , to nie można tego samego Świade- 
etwa oddać klasom zarobknjącym. Pozbawieai 
i pracy codziennej i wszelkiej myżncści roz- 
rywki godziwej, a nie będąc w stanie całego 
dnia miedzialnego spędzić na nabołeństwiea, ci- 
sną sią one do szynków, które chociaż zam- 
knięte rano i przez całe popołudnie, są jedn.k 
otwarte dość szeroko i dość długo, ażeby się 
lud tam upijał i zbydlęczł. Kcściół protestancki 
na tym rygorze niedzielnym nie wygrywał, als 
wygrywały szynki. Ażeby podnieść dyapazon 
moralny społeczeństwa, wypadało znaleść dla 
klas ludowych jakie godziwe sajęcie w uie- 
dzielę. Potworzyły się rozmaite towarzystwa 
które w dniu tym destarczały rozrywek swym 
członkom ; bibloteki i czytelnia publiczne stoją 
otworem przez częśż dnia i zmniejszyło się 
wskutek tego w ostatnich kilku latach ;ijań- 
stwo w dz eń świąteczny. [Trzeba było bodż:a 
z góry, udziatu państwa w tej krucyacie prze- 
ciwko demoralizacyi i zerwania z hypokryzyą 
która wmówió chciala, iż Avglicy dzień odpo- 
czynku wyłącznie poświąca,ą iuodlitwie. Obec- 
nie krok tea uczyniony został, Przez otwar 1e 
bogatych zbiorów sztuki wa wszystkich jej for- 
mach i postaciach , umożebni s ę dla ludu to wy- 
kształcenie smaku i umysłu, które dotąd było 
mu niedostepne Z» religia nic na tem nie 
straci, dodawać zapewne nie trzeba. 


Walne zgromadzenie 


szląskiej Macierzy szkolnej. 
Cieszyn 16 marca. 

W sobotę odtyło się tu w sali Czytelni 
ludowej doroczne walna zgromadze1ie szląskiej 
Macierzy szkolnej. Przybyl na nie także goście 
z Krakowa, Szląska i Warszawy. 

Zgromadzenie zagaił zastępca przewodni- 
czącego poseł Cieńciała, prosząc, żeby przema- 
wiano ze spokojem i powagą, bez wytaczania 
walk politycznych lub wyznaniowych. . 

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z(sta- 

tniego walnego zgromadzenia rekretarz ksiądz 
Londzin odczytał sprawozdanie wydziału za rok 
ubiegły. Sprawozdawca skreślił dzieje otwarcia 
gimnazyum polskiego, jako najchwałebniejszego 
dzieła istniejącej od lat dziesięciu Macierzy 
szkolnej na Szląsku. W sprawie znanego wy- 
dalenia czternastu uczniów z gimnazyum cie- 
|szyńskiego z końcem zeszłego roku ks. Londzin 
į zaznacza, że fakt ten należy puścić w niepa- 
|mięć, a spodziewać się, że w przyszłości coš 
i podobnego się nie zdarzy. 
Do:hód w roku zeszłym wynosił 23.803 zł. 
li akcyę Banku ziemskirgo w Poznaniu na 1000 
| marek, był więc o 6300 zł. większy niż w roku 
poprzednim, chociaż nie wliczono podniesionego 
|przed walnem zgromadzeniem zapisu Kmity w 
Í kwocie 14643 zł. 62%, ©. Wydatki wynosiły 
110.725 zł. 97 et Pozostała zatem (cprócz akeyi 
Banku ziemskiego) nadwyżka w kwocie 13.077 
| zł. 63'/, ot. Majątek „Macierzy* wynosi okało 
| 101 920 zł. 

Do tego wzrostu fanduszów przyczyniła 
się szczególniej Galicya, co sprawozdanie z uzna- 
niem podnosi. 

Zwydatków do ważniejszych neleżą płace 


dyskusye nad bilem o powiększeniu mary-| profesorów 2928 zł. 80 ct, czynsz z domu 1875 
narki i rząd nie znajduje najmniejszej trudno- | zł. roboty murarskie 496 zł. 69 et, malowanie 
ści w przeprowadzeniu go, gdyż główny za: sal 297 zł. 70 et., urządzenie wodociągów 186 
rzut jaki opozycya sformułowała jest, iż nie | zł. 26 ot, piece 336 zł. 5l ot., ławki 575 zł; 
idzie on dość daleko! Cały ten projekt zostanie katedry, podya, tablice, półki do biblioteki 254 


cznych bilów, które zapowiedziane były w mo- | 78 ct, kancelarya gimnazyalna 260 zł. 52 ct., 
wie tronowej, nie został dotąd wniesiony ani | płaca tercyana 141 zł. 66 ct, węgle na opał 


139zł. 60 ct. itd Koszt utrzymania gimvazyum 
w pierwszym roku jego istnienia będzie jednak 
można obliczyć dopiero po ukończeniu roku 
szkolnego. W każdym razie wydatki te będą 
większe niż przewidywano. 

Na stypendya wpłynęło 10.733 zł. 10 ct, 
a wy,łacono ubogim nezniom 2169 zł. 95 ot. 
Pozostało zatem na ten cel 8663 zł. 16 ct Usta- 
nowiono stypendyów 103, przeważnie po 100 zł., 
z których znaczna część wpływa ratami. 

Członków założycieli liczy „Macierz* 170, 
a zwyczajnych 1210. 

Biblioteka gimnazyum, powstająca głównie 
z darowizny, wynosi już 900 tomów różnych 
dzieł; nadesłano także wiele zwierząt wypcha- 
nych dla gabinetu przyrodniczego w gimnazyum. 

W dyskusyi pierwszy zabrał głos delegat 
z Warszawy, prosząc, żeby drukowane sprawc- 
zdania wcześniej niż dotychczas członkom „Ma- 
cierzy* doręczano. 

Następnie otrzymał głos p. Danielak, któ- 
ry zastrzegł się przsd twierdzeniem niektórych 
osób, jakoby popierał walkę wyznaniową; wy- 
tyka jednak bezpośrednio potem wydziałowi 
„Macierzy“, iż działał wbrew uchwałom walne- 
go zgromadzenia. Panu Danielakowi chodziło 
mianowicie o to, że — jakkolwiek walue zgro- 
madzenie uchwaliło przyjąć owych wydalonych 
czternastu chłopców — wydział uchwały tej 
nie wykonał. 

Mówca żądał następnie, żaby wydział zajął 
się energiczzie sprawą przyjęcia przez rząd gi- 
mnazyum na swój eiat, wysłał w tej mierze 
deputscyę do Wiednia itd. „Tylko obojętności 
tosłów naszych zawdzięczać należy, że gimna- 
zyum cieszyńskie dotąd mie jest rządowem. 
W Radzie państwa Szląsk nie 
ma ani jednego uczciwego glosu“ 
Tak wyraził się p. Danielak. Na to odezwało 
się wiele osób: „A jakież są te glosy?“ Na za- 
pytanie to jednak mówca odpowiedzi nie znaj- 
duje i kończy swe przewówienie wnioskiem, by 
mianować członkiem honorowym ks. Świeżego, 
który dla braku zdrowia 1 sił złożył przewo- 
dnietwo „Macierzy“. 

Zgromadzenie objawiło nadzieję, że ksiądz 
Świeży przyjmie napowrót urząd przewodni- 
czącego. 

P. Cienciała uznał za stosowne oznajrić 
zgromadzonym, że Koło polskie dla Szląska 
istotnie nio nie robi, dr. Kuapczyk zaś prosił, 
aby trzymano się porządku dziennego i mó- 
wiono tylko o sprawozdaniu. 

Adwokat Kreisel żali się na to, że wyda- 
leni uczniowie musieli być oddani na dalszą 
naukę do gimnazyam niemieckiego; rodzice 
tych dzieci uważają to za ofiarę, znoszą ją 
chętnie i nie powinni swej życzliwości gimna- 
zyum odmawiać. Żąda także, ażeby wydział 
prze-trzegał uchwsły walnego zgromadzenia, 
rzucając zarzewie nienawiści kastowej ku in- 
stytucyom państwowym. 

Ks. Stojałowski żąda wyjaśnienia, dla cze 
go wydalonych uczniów do gimnazyum napo- 
wrót nie p'zyjęto. 

Ks. Swieży w cedpowiedzi p. Danielakowi 
i ks. Stojałowskiemu wyjaśnia, 4e wydział ra- 
tując charakter i przyszłość gimnazyum, zasto- 
sował się do wskazówek Rady szkolnej oktęgo- 
wej t. j. uczniów tych” napowrót nie przyjął. 
Rada szkolna powoływała się na ustawę, pod- 
porządkowującą gimnazya prywatna pod władzę 
okręgowej Rudy szkolnej. Głłyby wydział po- 
Jecenia Rady szkolnej nie uwzględnił, rząd ode- 
brałby gimnazyum charakter szkoły publiczne‘, 
a in tytucya powsta a dzięki mrówozej pracy 1 
patryotycznej cfiartności społeczeństwa polskie- 
go, zeszłaby do rzędu prywatnego pensyonata. 

Przemawi ją: ks. Londzin i inżyniec Brze- 
zowski, poczam ka. Stojałowski oświadcza, że 
wyjaśnienia księdzą Swieżego zadowoliły go i 
wnosi, aby sprawozdanie uzupełnić w myśl tych 
wyjaśn'eń. 

Po wyczerpaniu dyskusyi zgromadzenie 
przyjęło sprawozdanie wraz z wnioskiem ksią- 
dza Stojełowskiego. 

P. dr. Dybowski iraieniaa komisyi rawi- 
zyjnej wnosi, aby wydziałowi udzielić absolu- 
toryum. Po krótkiej dyskusyi wniossk ten 
uchwalono i p zystąpiono do wyboru czterech 
członków wydziału 1 jednego zasiępuy. W gło- 
sowaniu otrzymali na 117 głosujących: ks. Lon- 
dzin 116, ks. owieży 110, dr. August Sokołow- 
ski 77 i dr. Jau Michejda 71 głosów na człon- 
ków wydziału, a p. Adam Sikora 69 głosów na 
zastępcę. 

Przed ogłoszeniem wyniku wyborów, przy- 
jęto wniosek dr. Dybowskiego, ażeby rok rą- 
chunkowy kończył się z rokiem szkolnym, aby 
wydzisł przedkładał walnemu zgromadzeniu 
presiminarz budżetu na rok następny i aby w 
rachunkach i sprawozdan'ach papiery warto- 
ści we wymieniano w ich wartości nominalnej. 

Ks Stojałow:ki wystąpił z szeregiem swych 
dawnych wniosków, a mianowicie: ażaby 1) za- 
rząd Macierzy zmusił gminę cieszyńską do 
utworzenia polskiej szkoły ludowej. Ustąwa 
przepisuje, że dla 40 dzieci pulskich w wieku 
szkolnym, gmina obowiązarną jest szkołę polską 
otworzyć. Dotąd na 700v Polaków, nie znalazło 
się 40 dzieci, których ojcowie podpisaliby od- 
nośną petycyę. Winnym tu ma byò wydział, 
który ojców tych nie wyszukał. 

Dalej domaga się ks. Stojałowski zajęcia 
się sprawą polskiej cchronki w Cieszynie, dru- 
kowania wszelkich druków w drakarni swej 
w Czaczy na Węgrzech, ażeby przez to nie 
popierać drukarń niemieckich i t. d. 

Za wnioskami ks. Stojałowskiego ozwały 
się głosy pro i contra, a wśród ostatnich prze- 
ważało słuszne zdanie, że Macierz musi się cał- 
kowicia poświęció na razie jeszcze sprawie 
gimvazyum, a po doprowadzeniu jej do końca 
łatwiej bzdzie można pomyśleć o innych spra- 
wach, których również pobieżnie traktować nie 
można. Ksiądz Stojałowski napiętnował takie 
pojęcia jako tohórzliwe, wyrzucał przewodni- 
kom szląskim strach i uległ. sć dla Niemców, 
słowam w przemówieniu swam usiłował cbecny 
antagonizm jeszoze więcej zaostrzyć. 

Na - propozycyę dr. Borohskiego wnioski 
ks. Stojałowskiego przekazano zarządowi do 
rozpatrzenia i zdania sprawy na najbliższem 
walnem zgromadzeniu. » 

Ks. Stojałowski, potępiając społeczeństwo 
polskie na Szląsku, powiedział, że na Szląsku 
nie ma ani jednej polskiej szkoły średniej lub 
ludowej. Na to p. Macura przypomniał, że 
w 4-klesowej szkole ludowej w Cieszynie, u- 
trzymywanej przez zbór ewangelicki, językiem 
wykładowym jest język polski. 

P. Gumplowicz wnosi, ażeby wystosowa- 
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szląskiej Radzie szkolnej krajowej inspektora łali zasiać niezgodę pomiędzy swewami, mar- 


Polaka dla szkół średnich, oraz o przyjęcie 
gimnazyum cieszyńskiego na koszt rządu lub 
o udzielenie subwencyi. Wniosek przyjęto. 

Ks. Londzin zawiadomił, że dnia 10 bm. 


komanami, kwadami, noryskami i sarmatami; 


„obietnicami łask i ustępstw skłonili ich do 
(przymierza i odwrotu. Napróżno Serwiusz wo- 
łał: „Nie ufajcie słowom tych pysznych lisów! 


wysłał zarząd prośbę o nadanie zakładowi i Gdybyście znali dzieje ich potęgi, wiedzieliby- 


praw publicznego gimnazyum 


i Scie, że stanęła ona na złamanych traktatąch, 


Delegat z Warszawy podniósł, że na wal-|na kłamstwie i przebiegłości. Mocnym schle- 


nem zgromadzeniu niechętnie są widziani go- | biał Rzym zawsze do czasu, słabye 


deptał, 


ście z innych dzielnic Polski, chociaż i stam- | głupich podszezuwał, próżnych clśniewał bły- 


tąd płyną ofiary pieniężne na cele oświaty na 
Szląsku. Panuje też mniemanie, że gościa ci 


|skotkami, wszystkich zaś kłócił bezustannie. 
| Brata prowadził na trata, sąsiada na sąsiada, 


chcą kierować Polakami szląskimi. Zgromadze- | korzystając umiejętnie z cudzych zawiści i na- 


nie wyraziło ubolewanie z powodu takiej opi- 
nii i przeprosiło obecnych, prosząc i nadal o 
dotychczasową życzliwość. 

Do komisyi rawizyjnej wybrano ponownie 
pp. dr. Dybowskiego, Filasiewicza i Grylew- 
skiego. 


Literatura. 


Teodor Jeske - Choiński. „Gasnące słońce", po- 
wieść z czasów Marka Aureliusza. Tomów II, 
Warszawa, 1896. 


W utworach piśmiennictwa nadobnego, 
do których dos'arczały wątku dzieje rzymskie, 
dają się odróżnić dwa przedewszystkiem rodza- 
je. Jedni, jak Flaubert w „Salambo*, zgłębia- 
jąc przepaście ducha, odtwarzali starożytność 
ze ścisłością archeologa; inni, jak Hamerling 
w „Ahaswerze*, czerpali blaski 1 cienie z potc= 
ku zdarzeń Romy, aby tem mocniej, dzięki po- 
dobieństwu lub przeciwieństwu, przemówić do 
teraźniejszości. 

Przed powieścią Flsuberta schyli głowę 
psycholog, estetyk, historyk, aczkolwiek wes- 
tchnie, 14 mozolnych studyów autora, rozpro- 
szonych w powieści, nie dostrzeże zwykły ich 
czytelnik. Przeciwnie, powieść posługująca się 
bistoryą, jak dokoracyą teatralną, lubo ściągnie 
na siebie surowy sąd uszouege, będzie łacniej 
przez ogół pojętą i odczutą, jeżeli tylko wtó- 
ruje rytmicznie tężnu sero współczesnych. Ta- 
ka postać alegoryczno-zmodernizowanej powie- 
ści historycznej była u nas używana 1 naduży- 
wana od stu lat z górą i zyskiwała poklask, 
ilekioć zawierała to, czego zwykle czytelnik 
szuka: treść zdrową i formę powabną. 

Odpowiednio do jednego z tych dwu za- 
łożeń autora i dzieło jego oceniać wypada. 

„Gasnące słońca" zaliczamy do drugiego 
ze wskazanych rodzajów. Tłómaczy się to do- 
statecznie dotychczasową, długolstnią działal- 
nością pisarską p. Choińskiego. Czy w powie- 
ściach poprzednich, czy w studyach literackich, 
czy w drumacis, uwydatn'ał on nadewszystko 
myśl przewodnią, podnosił albo zwalczał takie 
lub owakie poglądy. Będąc sam zna4cą i kry- 
tykiem pięknego słowa, w utworach własnych 
mniej dbał o wymiary estetyczne i ozdoby re- 
toryczne, kładąc głównie nacisk na oel pisma, 
do którego prostą drogą zdążał. Te cechy twór- 
czości, właściwe raczej myślicielom i publicy- 
stom, aniżeli poetom 1 artystom, widać również 
na „Gasnącem słońcu *. 

Rzecz dzieje się pomiędzy 165 a 175 ro- 
kiem naszej ery, kiedy juź purpurowe słońce 
cezarów chyliło się ku zachodowi. Do Romy 
przybywają dwaj zdawna zayrzyjeźnieni towa- 
rzysze broni: uosobienie prastarej, surowej cnoty 
rzymskiej, trybun Publiusz Kwintyliusz i zla- 
tynizowany powierzchownie w legionach prefekt 
jazdy, - Garmanin' (właściwie SŚwew) Serwinsz 
Klaudyusz Pierwszy powrócił do ogniska do 
mowego, aby pojąć małżonkę, któraby przesła- 
wny ród jego od wygaśnięcia zachowała; drugi 
opuścił warownię nad Dunajem w pogoni za 
narzeczoną Tusneldą, porwaną przez handlarza 
niewolników. Publiuszowisnarzuca się z wyra- 
chowaną miłością po dawnemu dumna i namig- 
tua, ale już neronowskiem zepsuciem skażona 
Tullia Kornelia; Serwiusza wabi na schadzkę 
do ogrodów pałacowych rozwiązła cesarzowa 
Faustyns. Obaj odtrącają pokusę, oburzeni spo- 
łem na królującą w stolicy świata bezbożność, 
sprzedajność, rozpustę. Wszelako miotają nimi 
odmienne uczucia. Publiusz boleje, ale ufaości 
w Romę nie traci i pragaąłby ją odrodzić przez 
powrót do dawnej czci bogów, do dawnej pro- 
stoty i męstwa; Serwiusz natomiast nasiąka po- 
gardą i nienawiścią dla niej, powątpiewa o jej 
mocy i trwałości. (łodną siebie niewiastę znaj- 
duje Publiusz w Mucyi Kornelii, siostrze Tullii, 
znajduje wtedy właśnie, kiedy powodowana li- 
tością dla nędzarzy poznała wisrę Chrystusową 
i została jej wyznawczynią. Wyrwana z rąk 
oprawców i w katakumbach ukryta Tusnelda 
została również chrześcianką. Obie wpadają w 
ręce siepaczy rzymskich, nasłanych przez msci- 
wą Tullię. Sądzić je musi Pabliusz i jako nie 
ugięty obywatel rzymski a wróg za szkodliwą 
uznanej wiary, wydaja wyrok śmierci i na swą 
narzeczoną 1 na narzeczoną swego przyjaciela 

Inaczej postępuje obojętny na bogów R3- 
my Serwiusz; zbrojną dłonią odbija skazane 
kobiety i uchodzi z niemi do ojczystej Mar- 
komanii. Po drodza, knując ciemiężycielom 
zemstę, przeciąga zdradziecko na swoją stro- 
nę złożoną z pobratymców jazdę rzymską, 
którą poprzednio dowodził. Zawiedziona w 
rachubach Tallis odbiera sobie życie, a Publiusz 
wyrzekłszy się szczęścia osobistego, pośpiesza 
na zagrożone stanowisko. 

W pijanej szaiem Romie nie przewidują 
niebszpieczeństwa. Szlachetny, dalej od in- 
nych widzący imperator Marek Aureliusz nie 
posiada dosyć siły, by rzec zachodzącemu 
słońcu : „Stój“. Zmękany troskami i chorobą, 
szuka otuchy i zapomnienia w rozmyślaniach 
filozoficznych, kiedy tymezssem brat jego i 
wspólnik władzy, Lucyusz Werus, rozpasuje 
się na zbytzi i wyprawia orgie. Dopomaga mu 
w tem odrcdny brat Publiusza, Marek Kwin- 
tyliusz, świsżo — w trwodze przed wierzy- 
cielami — ożeniony z córką Egipcyanina, nie- 
gdyś dzierżawcy ceł, zbogaconego na wysy- 
saniu Germanów i na handlu niewolnicami: 
Jak grom uderza w nich wieść, że prowa- 
dzeni przez Serwiusza barbarzyńcy, starłszy 
na proch kohorty Publiusza, dotarli do Adrya- 
tyku i oblegli Akwileg, wwaną „Roma Se- 
cunda“. Za dni dziosięó ludy wędrowna mo- 
gą zalać Latium i nowy Hannibal uderzy 
we wrota grodu Romula i Rema. Gasnące słoń- 
ce wyrzuca natenczas z siebie promienie, jedne 
z ostatnich. 

Imperator Marek Aureliusz oddaje na prze- 
targ publiczny bogactwa cezarów, by eby mieć 
na zaciąg legionistów ; nawet w zepsutym Mar- 
ku Kwintyliuszu obudza się duch rzymski; nie- 
zdolny do ujęcia oręża, a przesycony rozkosza- 
mi i przygnębiony zależnością od mienia żony, 
pozbawia się życia, wyzwoliwszy wpierw gla- 
dyatorów i niewolników, ażeby stanęli pod 
oznaki orłów cesarskich. Tym razem przecież 


no petycyę do Rady państwa, Koła polskiego | do boju nie przychodzi. Wysłani przez impera- 
zawotowany woześniej niż w kołach ministe- zł. 80 et.; meble i szafy na książki 340 zł. 80'i Ministerstwa oświaty o ustanowienie przy | tora do obozu pod Akwileą senatorowie, zdo- 


miętności. Tak było wówczas, kiedy się cała 
jego wielkosć zamykała w obrębie murów nę- 
dznej mieściny; tak jest i dziś, kiedy rozka- 
zuje światu. Nie legiony pokonały ludzkość, 
lecz chytry rozum tego wilezego plemienia. 
Nie dotrzymywali nigdy nikomu słowa męzkie- 
go. Zagrożeni klęs ą, obiecywali bez namysłu 
spokój i przymierze, wzmógłszy się zaś na si- 
łach, maścili się okrutnie za przestrach i hań- 
bę. Z gwał'u, zdrady, kłamstwa i zemsty wy- 
lągł się ten potwór samolubny.“ Napróżno wo- 
ał; nie przyszły jeszcze czasy Alaryka. 

Tymozssem Publiusz, z niezwykłą u bar- 
rzyńcy wspaniałomyślnością, ocalony od śmierci, 
spotyka szukającą go na pobojowisku Mucyę 
Kornelię, która mówi do niego: „Pozwolisz mi 
służyć ojczyźnie, być z wami w chwili cięż- 
kiej Pójdę w twoim orszaku w przebraniu 
mązkiem i pocieszać będę konających, a ranio- 
nych pielęgnować. Może mi Rzym przebaczy, 
że się serce moje odwróciło od jego bogów.“ 

Zachwiany już w nienawiści do nauki 
Ukrzyżowanego, Publiusz wyciąga ku narzeczo- 
uej ramiona. „Zrozumiał tajemnicę chrześcijan - 
stwa, widział źródło, z którego tryskała jego 
siła przedziwna. Wydziedziczeni istniejącego 
porządku, nie dcznawszy szczęścia na ziemi, 
spodziewali się go na.innym świecie. Chrze- 
ścijaństwo tłumiło w człowieku pragnienia sa- 
molubne, a wzmacniało wszystko to, co oby- 
watel cnotą nazywa. Uczyło pogardy dóbr tej 
ziemi, poczucia łączności jednostki z całością, 
panowania nad zmysłami r bezgranicznego od- 
dania się sprawie ogólnej. Na takich podwali- 
nach wznoszą się gmachy, trwalsze od srogo- 
ści całych wieków. Gdyby chrześcijanie byli 
zwtlennikami tradycyj rzymskich, nie skąpił- 
by im Publiusz uznania.“ | 

Nowa nawala ludów północy powołała 
wprędce wszystkich na pole walki; tylko Tus 
nelda pozostała w ciszy lasów. Zrazu szczęściłc 
sią dowodzonym przez Serwiusza zastępom 
Opasały cna nad Dunajem wojsko rzymskie | 
ckropną s niem rzeź wszcząły. Wtem burza 
oświeżając Rzymian deszczem, a miotając grad 
i pi ruay ns Swewów, przeważyła szalę zwy- 
cięstwa. Przyparty do rzeki Serwiusz przeszyć 
Się kazał mieczem. Publiusz wśród trupów 
znajduje zwłoki ukochanej Mucyi. I poganie, 
i chrześcijanie upatrzyli cud w nagłej burzy; 
pierwsi przypisywali sprowadzenie jej czarno- 
księżnikowi egipskiemu, drudzy — złożonej z 
chrześ"ijan-Armeńczyków legii melityńskiej (/e- 
gio fulminatria). Dodajmy, że w liście dr sena- 
tu Marek Aureliusz przyznał chrześcijanom 
zwycięztwo. 

Taka jest treść najnowszej powieści Choiń- 
skiego, dabrze pomyślanej i z nielada zręczno- 
ścią ułożonej. Opowiedzieliś ny ją pobieżnie, za- 
milezając o mnogich scenach i opisach, jakiemi 
autor dzieło swoje wyposażył. Mamy bowiem 
w „Gasnącem słońcu” jaskrawy obraz uezty 
rzymskiej, płny życia wiec markcmanów, zsiłą 
oddane zdobycie obozu Publiusza; mamy opis 
wnętrza domu patrycyusza, szynkowni plebejów, 
zapasów cyrkowych itd. Pominęliśmy również 
wiele postaci wydatnych, jak np. wiernego ger- 
manina Hermana, protoplasty mechesów Fabiu- 
sza, hetery Lidyi, przewyższającej sarkazmem 
Lucyana itd. 

W powieśsi p. Choińskiego w ogóle sporc 
osób działa, ale wyłącznego bohatera upatry- 
wać pomiędzy niemi nie należy. Nie jest nim 
nawet najwybitniejszy za wszystkich Serwiusz, 
ani też Marek Aureli, dwie figury najwypu- 
klej, najartystyczniej odrysowane, — wyrazi- 
stością swoją prześcigające Publiusza o nieza- 
wsze jasnem, dwoistem niekiedy obliczu. Tem- 
bardziej nie jest bohaterem powieści aqtyte- 
za Publiusza, — lubo nader trafne uchwycony 
typ rozrzutnika, — Marek Kwiatyliusz. Na- 
dający się zaś na antytezę imperatora filozofa 
adwokat-ohrześcijanin Minuncyusz ukazuje się 
w półcieniu. Podobnież nie jest bohaterką powie- 
ści miłosierna Mucya, nieco, melodramatycznie 
kończąca swój żywot, ani też jej antyteza, wię- 
cej krwi i nerwów posiadająca, a przeto wyra- 
zistsza Tullia. 

Oś powieści, jak zresztą sam tytuł wska- 
zuje, stanowi potężna jeszcze Roma, wysta- 
wiona na ciosy przyszłych potęg, które ją zmódz 
mają. Na pierwszym planie stoi walka pań- 
stwa — Lewiatana z lndami, pchanemi przez 
hordy od północy i wschodu, a ciemiężonemi 
od południa i zachodu przez Rzymian, tę walkę 
rałodej dziczy z kolosem o nogach glinianych 
autor odczuł i czytelnikowi dał odczuć, nie po- 
padając przytem w przesaądę, skutkiem której 
wielu zapomina, że Rzym nietylko pęta, lecz 
i cywilizacyę niósł w knieje. Bledziej wy- 
gląda w powieści walka z drugą potęgą — 
chrześcijaństwara. Możemy żałować, że autor 
nie wyzyskał tak ponętnego przedmiotu, lecz 
zarzutu mu z tego nie czynimy, albowiem 
chrześcijanie, zaścielając zwłokami amfiteatry, 
nie zmierzali świadomie do zguby Romy; ow- 
szem, w połączeniu ludów pod jednem berłem 
widzieli przygotowania przez Opatrzność na- 
wrócenia pogan. 

| „Gasnące słońce* napisał autor stylem go- 
bie właściwym: mocnym, zwięzłym, dosadnym, 
ale zrządka tylko malowniczym. Tam przeto, 
gdzie ścierają się przekonania, wychodzą z pod 
jego pióra sceny pięknie rzeźbione, jak np. ro- 
zmowa Serwiusza i Publiusza z imperatorem, 
lub rozprawa Serwiusza z senatorami; są je- 
dnakże obrazy, w których i poezya przebły- 
ska, jak np. rozmowa Publiusza na czatowni 
lub przeczucia Sarwiusza przed bitwą. Tym 
konturowym sposobem pisania, wymagającym 
od czytelnika, aby zarysy wyobraźnią swoją 
zapełnił, tłómaczymy, ża dodatnie charaktery 
wyszły mniej barwnie od ujemnyoh. 

Z tem wszysikiem „Głasnące słońce“ jest 
nietylko najlepszą dotąd powieścią p. Choiń- 
ińskiego, lecz wogóle należy do celniejszych 
powieści polskich z lat ostatnich. 


Glosy prasy o Lewakowskim. 


W tygodniku Przełom, wydawanym w Wie- 
dniu przez posłów Lawickiego, Rutowskiego i 
Szczepanowskiego, znajdujemy artykuł pod ty- 
tułem „Upiór z Upity* i oto co w nim czytamy: 
Miał lat sześćdziesiąt, na zdrowiu zapadał czę- 
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stracił równowagę i... upadł. 

Przewidywali to i mówili ci, którzy go bliżej 
znali, Myślało się też i mówiło vd dawna, że źle 
skończy. Przestrzegano go, żeby się szanował, żeby 
aig nie dawał uwodzić rozdrażnieniu chwili; nie po: 
magalo nic. Słuchaliśmy w ostatnich czasach coraz 
częstszych wybuchów, czuliśmy, jak się to skończyć 
musiało. 


A choć byliśmy wszyscy, jak żeby w pewnem j kosztów nie egzekwował, bo egzekucya byłaby 
przewidywaniu, przygotowani na to, co się nieuni. | bezskuteczną. 


knienie stać miało, zaskoczyło nas to niespodzianie, 
nagle, prędzej niż ktokolwiek przypuszczał. 

Ale dziś, kiedy się to stało, kiedy się ziściło, 
co wszyscy przewidywali, a nad czem wielu bolało, 
doznajemy wrażenia nieszczęścia; bo nieszczęściem 
jest każdy wyłom w tej zasadzie, która stanowi ży 
wotność odradzającej się Polski. Dziś jeszcze — nie- 
stety za późno — zastanawiamy się nad tem, jak 
można byłe temu zapobiedz. 

Skończył życie polityczne cziowiek, który ta- 
lentów nie miał nigdy, 

Była to jedna z tych tragedyj, których w na- 
szem jorozbiorowem życiu tak wiele, Pochodziła 
z niezwykłego położenia ogólnego i z nieustogunko- 
nia sił, zapału i talentu: z tej dysharmonii duszy 
człowieka. 

Ambicya rozsadzała go zawsze. Chciał dobrze, 
ale chciał dużo Nie zadowalał się nigdy rolą skro- 
mnego pracownika, ale chciał czynów europejskich, 
chciał podziwu współziomków, chciał hołdów świata, 
chciai tryumfów, wieńców, sławy. 

Ten tragiczny trak stosunku sił do chęci, 
albo raczej talentu do pragnień mścił się na nim 
cale życie. On siły zawsze mierzył na zamiary, nie 
zamiar według sił, i upadł pod tym moralnym 
przymusem, że mu brak było sił, brak zdolności 
i talentów. 

U nas oczy i uwaga, mocą wiekowego nawy: 
knienia idą za poklaskiem tłumu, za popularnością, 
jak dawniej u braci szlachty. To też za tą popu- 
larnością gonił, dlu niej poświęcał najlepszą cząstkę 
swego „ja“, na nią chorował — na nią zginął. 

Była to tu straszna febrie popularis, która 
w przeszłości naszej ogarniała naszych polityków 
i mężów stanu. W pogoni za tem niedoścignionem 
bóstwem tracił Świadomość obowiązków, poczucie 
solidarvości, w pogoni za tą marą złudną która go 
całe życie trawiła, gubił cnoty obywatelskie i hart 
męski. Wyżej niż tradycyę narodową, niż obowią- 
zek solidarności zaprzysięgnięty, ważył zdanie lada 
pismaka, który mu puszczał dytyramby pod nos, upa- 
jejąc go zatrutą i odurzającą wonią. 

Niechaj to życie wiecznie za poklaskiem go- 
niące, a tragiczne w swem rozwiązaniu, będzie od- 
straszającym .rzykładem dla nas, żywych, których 
nieuniknione sprzeczności pomiędzy zdaniem oso- 
bistem, a wolą zbiorową wiecznie na te same po- 
kusy wystawiają. 

Z dziejów naszych i cierpień naszych sterczą 
w przeszłości widma smutnej pamięci rycerzy „libe- 
rum veto*. Było to może objawem historycznej spra- 
wiedliwości; może rodzajem expijacyi, że w tym 
wieku, w którym pomimo najstraszniejszych cierpień 
1 krzywd nieopisanych przyszło narodowi polskiemu 
kajać się na drodze poprawy i wejścia w siebie, 
żeśmy w tym wieku byli wielcy nową nieznaną daw- 
niej cnotą solidarności, zaparcia się swego ja, po- 
święceń prywaty na rzecz publiczną, Ź sumy tych 
poświęceń wyrośnie kiedyś nasza niepodległość na- 
rodowa, jak z dziejów wybujałości i indywidualiz 
mu, z dziejów pychy i pyszałkowatości wyrósł upa 
dek państwowego bytu. Kto w sumieniu swem tę 
drogę poprawy narodowej rozważy, ten zrozumie, 
jak szanować musimy tę nową z cierpień naszego 
narodu wysnutą cnotę solidarności. Jeżeli dawniej 
wolność szlachecka była żrenicą w oku, to te- 
raz żrenicą w oku Polaka, który jej strzedz bę 
dzie jako nujwyższego dobra, musi być golidarność 
narodowa. 

Dlatego, kto jej nadnżył, kto ją podeptał, kto 
się z niej najgrawał — ten w sumieniu polskiem 
stał się, jak owa ewangeliczna gałąż, która musi być 
odciętą od zdrowego pnia, odradza ącego się do ży- 
cia narodowego. 

Niech piszą co chcą, niech się sam broni jak 
chce, instynkt narodowy powie: to upiór z Upity. 

Wychodzący w Krakowie Głos Narodu 
pisze o secesyi posła Lewakowskiego co na- 
stępuje : 

Rzecz jest ciekawa i charakterystyczna, że p. 
Lewakowski nie uważa obecnie za rzecz dla siebie 
najważniejszą i najpilniejszą stanąć przed swymi 
wyborcami i zażądać od nich zaufania, Dopóki te- 
go nie uczyni, stanowisko jego w parlamencie bę- 
dzie tak zagadkowe i dwuznaczne, że człowiek, ma- 
jący jako tako skrupulatne polityczne sumienie, nie 
zniósłby takiej fałszywej pozycyi ani przez jeden 
dzień. Poseł lwowski ogłasza tymczasem w swoim 
szlachetnym organie, że sprawy polityczne niezmier- 
nej doniosłości, któreby się bez niego obejść nie 
mogły, zatrzymują go obecnie w Wiedniu, Dla 
wszystkich, którzy patrzą z bliska na pariamentarną 
p. Lewakowskiego działalność, komizm tego ogło- 
Bzenia jest rzeczywiście nieoszacowany; poseł lwow- 
ski słynie w parlamencie jako jeden z najmniej 
pilnych i najczęściej świecących nieobecnością człon- 
ków parlamentu. Bieg spraw parlamentarnych ob- 
chodzi się jednak bez niego bardzo wygodnie i nie- 
zawodnie obszedłby się równie dobrze bez jego po- 
mocy i teraz, kiedy go nie osłania powaga Żadnej 
organizacyi klubowej. Rzecz jest tem ciekawsza i 
tem charakterystyczniejsza, że p. Lewakowski po- 
winienby się przecież doskonale rozumieć ze swymi 
wyborcami, opanowanymi przez skrajną krzykliwą 
agitacyę. Czyżby efekt łamania solidarności miał 
być tak silny, że nawet swoich „najwierniejszych* 
p. Lewakowski przestał być już pewnym? 


Z izby sądowej. 
, . Kraków 17 marca. 
(Typowy Pisarz pokątny). 

Zeszlego tygodnia tsczyła się tu ciekawa 
sprawa. Dawid Goldstein, pokątny pisarz i „do- 
radzca prawny*, człowiek bez grosza majątku 
lub stałych dochodów, trząsł całą wioską Kłaj, 
wyzyskując włościa: w najwstrętniejszy spo: 
sób, podniecając ich do procesów. krzywoprzy- 
sięstwa, i t. p. Na oku miał tylko własne zy- 
ski, a nie obawiał się wcale, iż w razie prze- 
granej może być na stratę narażony, gdyż nie 
nie posiadał, więc ewentualny wyrok sądn, 
skarujący go na zapłacenie chłopu kosztów po- 
stępowania sądowego, nie mógł być nigdy 
egzekwowany. Mógł tedy pan Głoldstein bez- 
karnie wystawiać się na wszelkie, choćby naj- 
większe wyroki sądowe opiewające na zapłace- 
nie pieniędzy. Tym razem rzecz się tak miała. 
Goldstein, który doświadczał od spokojnego i 
ERROW tego włościanina Józefa Wójtowicza 
icznych dobrodziejstw, stracił w wiosce mir 
„or sę rozmaitych wykrytych zbrodni, a 

ójtowicz musiał się także od Goldsteina 
usunąć. 


isądem przysięgłych i 


wyrok, skazujący Wójtowicza na zapłacenie 
mu tych pieniędzy. Gdy sąsiedzi Wójtowicza 
wyrzucali Groldsteinowi, że bezprawnie wło- 
ścianina napada, że Wójtowicz pieniędzy mu 
nie winien, Goldstein powiedział: „A. pewnie, 
że nie winien, sle mu koszta będę robił. Cóż 
mi weźmie?" Oczywiście od oskarżenia Wój- 
towicz zostgł uwolniony, a przyznanych mu 


Za tego rodzaju oszustwa, wymuszanie na 
włościanach grosza, nakłanianie do krzywo- 
przysięstwa stanął obecnie Goldstein przed 
skazany został na 20 
miesięcy ciężkiego więzienia. # 

* 


Lwów 18 marca, 
(Lichwa). 

Wczoraj popołudniu przewodniczący trybunału 
ogłosił wyrok, skazujący Mayera Rappaporta na 2 
miesiące ścisłego aresztu i 500 zł. grzywny. Nadto 
trybunał uznał akt cesyi skryptu dłużnego na rzecz 
Rappaporta i uchwały egzekucyjne, uzyskane na 
jego podstawie, za nieważne, a wreszcie skazał obwi- 
nionego na poniesienie kosztów procesu. 

Oskarżony zgłosił zażalenie nieważności i od 
wołanie od wymiaru kary, jakoteż od unieważnienia 


aktu cesyi. 


* * 


(kabunek.) 
Lwów 17 marca. 

Na podstawie werdyktu przysięgłych skazał 
trybunał za obrabowanie żebraczki Maryi Dżegal 
skiej: Antoniego B.oszka na 4 miesiące ciężkiego 
więzienia z postem co tygodnia; Jana Rzepskiego 
na 5 miesięcy ciężkiego więzienia z postem co ty: 
godnia, — obu zaś golidarnie na zwrot szkody uczy- 
nionej Maryi Dzegalskiej. Leona Boczyja od oskar- 
żenia i ponoszenia kosztów postępowania karnego 
sąd zupełnie uwolnił. 


KRONI 
ARONIKA. 
Lwów 18 marca. 

Dr. Mikulicz, znakomity operator, prof. uni- 
wersytetu w Wrocławiu, dawniej w Krakowie, 
przybył do Lwowa, zawezwany do wykonania tru 
dnej operacyi narośli w żołądku u hr. Potulickiej 
Operacya ta odbyła się dziś o godz. 11, asystowali 
przy niej drowie Bylieki, Ziembicki i Wiezkowski. 
Z powodu, żo eperacya ta jest bardzo ciężka i nie 
bezpieczna, hr. Potulicka przystępowałe dzisiaj rano 
do Sakramentów św., również na jej intencyę od- 
prawiono dzisiaj msze św. we wszystkich kościołach 
lwowskich, a wiele osób zaprzyjażnionych z domem 
Potulickich, przystępowało dziś również na jej in- 
tencyę do św. Spowiedzi i Komunii, 

Mianowani zostali c. k. weterynarzawi powia- 
towymi Julian Strutyński i Józef Nowicki, 

`  Przeniesieni zostali c. k. weterynarze powia 
towi: Emil Hryniewiecki do Kałuszą, Michał Ochnicz 
do Rawy, Adolf Weissberg do Rudek, Grzegorz 
Bogdan do Chrzanowa, Jan Nowak do Tarnobrzega, 
Włodzimierz Biliński do Gorlic, Jan Mikcląszek do 
Bohorodczan, Józef Blech do Namiestnictwa we 
Lwowie, ? 

W Czytelni katolickiej wygłosi w piątek 20 
b. m. o godzinie 7 dr. Bronisław Łoziński odczyt 
„O modzie“. Członkowie chcący wprowadzić na od 
czyt swe rodziny zeclcą się wpisać na listę wylo- 
żoną u sekretarza Czytelni. 

Konferencye rekolekcyjne urządzone stara- 
niem męskiego Towarzystwa św. Wincentego à Paulo 
odbędą się w kaplicy u OO, Jezuitów 19, 20, 21 
i 22 marca br. O godzinie pół do ósmej rano bd- 
prawi się msza św., a po niej nauka, wieczorem zaś 
nauka o g. 7. 

Centralny bązar krajowy (Lwów, Karola Lu- 
dwika l, 5) otrzymuje ze wszystkich stron listy po- 
chwalne za dobre trwałe i tanie mundurki szkolne. 
Pokazuje się więc, że i krajowy wyrób jest trwały 
i dobry, a obywatelską rzeczą jest go popierać. 

W żydowskiej kolonii rolniczej założonej przez 
bar. Hirscha w Kanadzie pozostało z 800 koloni- 
stów, którzy otrzymali ziemię tylko 12, inni wrócili 
do Europy, 

Prof. Roman Gostkowski zachorował ciężko 
na zapalenie płuc. 

P. Henryk Melcer znakomity kompozytor i pia- 
nista podpisał jaż kontrakt z lwowskiem Towarzy- 
stwem muzycz'em i obejmie z d. 1 września b r. 
posadę profesora gry fortepianowej w tutejszem kon- 
serwatoryum. 

Konkurs na posadę naczelnika Izby obrachun- 
kowej miejskiej, z płacą roczną 2.000 złr., kwatero- 
wem 480 złr. i prawem do dwóch pięcioleci po 250 
złr. — rozpisał magistrat m. Lwowa. Termin po- 
dań do 15 kwietnia 

Muzeum im. Dzieduszyckich, zamknięte przez 
pewien czas w celu uporządkowania zbiorów, zosta- 
nie na I piętrze ponownie otwarte w niedzielę dnia 
22 b. m. Publiczność może zwiedzać bezpłatnie 
znajdujące się na I piętrze okazy zoologiczne i pa- 
leontelogiczae. Na Il piętrze mieści się dział mine- 
ralogiczno - geologiczny, botaniczny, etnograficzny i 
historyczny, ale zbiory te nie są jeszcze systema- 
tycznie ułożone, przeto drugie piętro jest jeszcze 
chwilowo zamknięte, Muzeum zwiedzać można w 
niedziele od 10 — 1, a w środy i piątki od 11 — 2 
godziny, W niedzielę Wielkanocną i Zielonych świąt 
muzeum będzie również zamknięte, 

Pożar kopalni nafty w Baku zniszczył 8 stu- 
dni wiertniezych i 2 składy nafty. Dwóch robotni- 
ków straciło życie w ogniu, pięć osób jest popa- 
rzonych. 

1000 pań przybyło w deputacyi do węgier- 
skiego ministra oświaty Wlassicza z adresem dzięk- 
czynnym za przypuszczenie kobiet do studyów uni- 
wersyteckich. 

Strejki. Angielskie ministerstwo handlu ogło- 
siło ciekawe daty statystyczne o zmowach robotni- 
czych w r. 1894. Strejków było ogółem w Anglii 
1.061, zaś w strejkach tych wzięło udział 324.000 
robotników. W przeważnej liczbie wypadków ro- 
botnicy ulegli. Stracone przez strejk 9.322.000 dni 
roboczych przedstawiają wartość 25 milionów złr. 
niewypłaconego zarobku. Stowarzyszenia robotnicze 
(Trades union) udzieliły wsparcia w 329 strejkach, 
35.900 robotników w łącznej kwocie około 600.000 
złr. Razem stracili więc robotnicy 25.600.000 złr. 
Strat przemysłowców nie można było obliczyć. 
W każdym razie, jakkolwiek bezwątpienia były one 
w ogólnej sumie wyższe od strat robotników, to nie 
dały one się tak dotkliwie uczuć kapitzlistom, jak 
robotnikom, 

Zmarli. Amelia z Bronikowskich hr. Załuska 
zmarła w Łaziskach pod Radomiem w 98 roku ży- 
cia. Była ona córką dzielnego jenerała Bronikow- 
skiego i hrabianki Krasińskiej, a wyszła za Romana 
hr. Załuskiego. Jako panna, a później jako mężatka 
przebywała w pałacu generała Krasińskiego, gdzie 
ją poznał i pierwszą, gwałtowną miłością pokochał 
młodziutki wówczas Zygmunt Krasiński. O kilka 


* 


Rczgniewany faktor wniósł wkrótce po-! lat starsza od Zygmunta, umiała pomiarkować jego 
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PRZEGLĄD z dnia 19 Marca 1896. 


szlachetne uczucie, 


zamieniając je w spokojne bra- 
terskie przywiązanie, które trwało do zgonu poety 
Związek jej z hr. Załuskim nie był szczęśliwym. 
On po smutnych wypadkach r. 1831 wyruszył na 
emigracyę, ona spędziła resztę życia na wsi w zaci- 
szu i osamotnieniu, w towarz, stwie książek i mu- 
zyki, — Siostra Walerya Kaysiewiez, przełożona 
klasztoru w Zdunach w Poznańskiem, umarła w z. m. 
Była ona siostrą znanego O, Hieronima Kaysiewicza, 
jednego z założycieli zakonu 00. Zmartwychwstań- 
ców. Za jego zachętą poświęciła się w 22 r. życia 
służbie Bożej, jsko siostra miłosierdzia. Pierwszych 
20 lat tej służby spędziła w Paryżu, poczem powo- 
laną została na przełożoną do klasztoru w Zdunach 
i na tem trudnem stanowisku 28 lat wytrwała, aż 
do śmierci swojej pracując gorliwie dła dobra kla- 
sztoru i bliźnich. — Jan baron Kapri, były poseł 
na sejm, prezes Koła polskiego na Bukowinie, zmarł 
w Czerniowcach. — Piotr Zdziarski, dr. fil, emer. 
profesor szkół średnich, w Tarnopolu. — Dr. Wla- 
dysław Błyskal w Szczawnicy. — We Lwowie: 
Józef Maciulski, obywatel; Karol Balicki, żołnierz 
z r. 1868 w 65 r. życia. 
Stan powietrza. T. o 9 rano + 3” Rọ, w poł. 
+- 89 R. Bar. 769. Podnosi się. Prześliczna pogoda. 
Przerwana polemika, 
Pokłóciły się dwa karły : 
Który znich świat więcej piększy, 
I ramiona ich się zwarły, 
By pokazać, który większy ? 
Przyszedł na to człowiek duży, 
Spojrzał i rzekł do rywali: 
„Nie wszczynajcie darmo burzy, 
Boście obaj bardzo mali“ 
Serdeczne życzenia pani Xantypvy. 
Rejestrzyk moich Życzeń jest badzo niedługi : 
Męża trzymać pod kluczem, powywieszać sługi. 


Z teatru. Dziś komedya M. Bałuckiego p. t. 
„Sprawa kobiet*. Jutro wznowioną będzie opera pt. 
„Afrykanka*; tytułową partyę odśpiewa Marya de 
Nunzio. W piątek po raz pierwszy daną będzie 
głośna komedya Bissona p. t. „Pan dyrektor“. No- 
wość ta zdobyła sobie wielkie powodzenie na wazyst- 
kich scenach. W sobotę „Straszny dwór“. Będzie 
to przedstawienie popularne po zniżonych cenach. 


„Mody paryskie“ 


z dodatkiem powieściowyrą i krojami wychodzą od 
1 kwietnia dwa razy miesięcznie 1 i 15. Prenume 
ratorowie Przeglądu mogę prenumerować „Mody', 
po zniżonej cenie 90 ct. kwartalnie, półrocznie | 80, 
rocznie 3'60. Prenumeratę należy przesyłać wprost 
do Administracy. „Mód paryskich* Lwów, ulica 
Łyczakowska |. 27. 


Literatura i Sztuką. 


* Z teatru. Wczorajszy występ Aleksandry Dą- 
browskiej w „Fauście* w partyi Małgorzaty świe- 
tnym uwieńczony był sukcesem. Znakomita Śpie- 
waczka znalazła wyborne pole do uwydatnienia 
wszystkich zalet swego niepospolitego głosu; wy- 
warla więc jak najlepsze wrażenie na licznie zebra- 
nej publiczności. Oklaskiwano też panią Dąbrowską 
gorąco i serdecznie, a uznanie to słusznie się należy 
warszawskiej Śpiewaczce, która swemi występami 
we Lwowie żywo zainteresowała naszą publiczność, 
a zarazem uświetniła sezon operowy. 

Operą bardzo dobrze dyrygował prof. Slom- 
kowski, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 16 marca. 

Bieżący tydzień rozpoczął się tą samą ci- 
szą, tem samem niemal osłabieniem, który cię- 
żył na giełdzie ubiegłego tygodnia. Tendencya 
doznała zniżki szczególniej w chwili, gdy do- 
szła wiadomość o wymarszu wojsk egipskich 
ku Dongali. I wiadomości z Berlina nie wpły- 
nęły na polepszenie, gdyż i na tamiejszej gieł- 
dzie panvje wcale nie pocieszająca cisza, do- 
piero ondyn i Paryż zdołały nieco wypogo- 
dzić horyzont wiadomością, że kursa papierów 
włoskich i górniczych doznały zwyżki. 

Z powodu oczekiwanego przedłożenia rzą- 
dowego w sprawie upaństwowienia kolei pół- 
nocno-zachodniej, poszły w górę akcye tej ko- 
lei. Obok nich notują zwyżkę także nordbany 
i Elbethale. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 37850, węązierskie 4156'—, 
Anglobanki 172—, Uniony 308:50, Bankvereiny 
14550, Liinderbanki 24950, Ludwiki 22190, 
Czerniowieckie 296-—, Elvethale —'—, Renta 
papierowa 101'16, srebrna 101-15, austryacka 
złota 12265, 4%, austr. renta wal. kor. 10168, 
węgierska złota 12230, 4'|, węgierska renta 
wal. kor. 99'10, dukat 5'70—, 20-frankówka 
9,58, marki 11'79, rable 1281, 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 17 marca. 

Z targów zagranicznych nadchodzą naprze- 
mian raz lepsze, drugi raz słabsze sprawozda- 
nia, wogóle jednak przy słabem usposobieniu 
ceny zboża z trudnością, ale się trzymają. 
W tem samem położenin znajduje się targ tu- 
tejszy, gdzie sprzedaże wobec bardzo małych 
miejscowych potrzeb są utrudnione, z drugiej 
strony jednak ceny nie obniżają się, ponieważ 
przy niskim ich poziomie sprzedający, wycze- 
kując lepszych konjunktur, nie godzą się na 
dalsze ustępstwa. 

Płacono pszenicę białą: 7 50 do 7'7*; czer- 
woną 7:45 do 770 złr., żółtą 7/40 do 7:70 złr., 
żyto 6'60 do 6'90, jęczmień browarny 6'— do 
6:50 złr.; na paszę 5 45 do 6'80 złr.; owies 5'75 
do 620 złr.; — wykę —— do —'— złr.; rze- 
pak 000 do 000 zł.; konicz czerwony 25 do 
40, biały —.— zł. Wszystko za 100 kilogr. 

$ Z targu na bydło. Wiedeń 16 marca. 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj- 
skich 762, węgierskich 4024 i niemieckich 
404, razem 5190 sztuk. Płacono za woły ga- 
licyjskie lichsze lekkie 28 do 30, dobre ciężkie 
31 do 32, osobliwe wyjątkowo 33 do 36 zł, 
za buhaje i krowy 21 do 28 zł. wszystko na 
wagę żywą. 

A Poor Romaszkan, Wassergasse 23. 

$ Giełda towarowa. Wiedeń 18 marca. Cukier 
surowy loco Aussig 1610—16.16, loco Olo- 
muniee 15.10—15.20, loco Berno Wiedeń 15.25 
do 1536, na kwiecień loco Aussig 16.12'/, do 
16.17Y,. Cukier rafinowany prima loco Wiedeń 
34.50 do 35.—, secunda 34.25—34.76. Spirytus 
kontyngentowy loco Wiedeń 14.60—14.70. Pe- 
trolej kaukazki transito Tryest 5 00—5.20, ga- 
licyjski przeźroczysty 19.50 do 19.75. 

$ Z dyrekcyi kolei. Galicyjsko-węgierski ruch 
wspólny, — Z dniem 1 kwietnia rb. (zamiast, jak 
ogłoszono, z dniem 1 bm.) wejdzie w życie dodatek 
drugi do een jednostkowych z 1 września 1894 i 
dodatek drugi do taryfy części drugiej zeszytu pier- 
wszego z 1 lipca 1894, 


Telegramy „Przeglądu. 


Wiedeń 18 marca. (Rada państwa). Mini- 
ster Guttenberg oświadczył, że usilnie starać 
się będzie o rozszerzenie sieci kolejowej nie- 
tylko w liniach głównych, ale także i pobo- 
cznych, przyrzeka również stosowną polityką 
taryfową przyczyn ć się do polepszenia stosun- 
ków ekonomicznych państwa. 

Minister uznaje potrzebę drugiego połą 
czenia kolejowego między Wiedniem a Trye- 
stem, oświadcza więc, że rząd nawiąże pertrak- 
tacye zmierzające do urzeczywistnienia tego 
projektu. Do urzeczywistnienia wszystkiego 
przyjdzis natychmiast, skoro Izbą przyjmie 
przedłożenie rządowe, odnoszące się do pod: 
wyższenia podatków od piwa i wódki. Pod 
tym samym warunkiem przedłoży minister pro- 
jekt budować się mająsych w bisżącym roku 
kolei lokalnych. Oo się tyczy kwestyi taryf o- 
świadczą minister, ża uważa, iż powinus one 
być stałe i niezmienne a tylko w wyjątkowych 
wypadkach należy je zmieniać eo do niektó- 
rych artykułów. 

Minister uznaje konieczność upaństwowie 
nia istniejących kolei prywatnych, w tym kie- 
runku musi jednax postępować z wielzą ostro 
żnością. Na zmianę statutu organizacyjnego 
kolei państwowych minister się zgodzić nie 
może, gdyż w zarządzie kolejowym może być 
tylko jeden język służbowy. Odnośnie do kon 
kurencyi kolejowej z Rosyą, to rząd będzie się 
starał sciągnąć na swoje linie za pomocą taryf 
produkta rosyjskie idące do Niemiec. Presyi ze 
U dd Węgier rząd w żaden sposób się nie 

odda. 
i Zabierało jeszcze głos kilka mówców, po- 
czem debata została zamkniętą. 

Następne posiedzenia we czwartek. 

Wiedeń 18 marca. Ogłoszone właśnie spra- 
wozdanie towarzystwa żeglugi parowej na Du- 
naju za rok 1895 wykazuje czystego dochodu 
855.223 zł, podczas gdy w roku poprzednim 
dochód czysty wynosił 1,476.747. Dyrekcya po- 
stauowiła wypłacić dywidundę w kwocie 12 zł., 
w roku ubiegłym wypłacono 14 zł. 

Wisdeń 18 marca. Wiener Abendpost pro- 
stuje obiegające pogłoski, jakoby minister spra- 
wiedliwości oświadczył deputa yi wysłanej z 
łona Izby adwokackiej, że w obse wprowadza- 
nia w życie nowej procedury cywilnej są wi- 
doki na mianowanie adwokatów sędziati ı do- 
daje, że minister ami podobnej deputacyi nie 
przyjmywał, ani też nie miał sposobnoś :i sprawą 
tą bądźio urządownie, bądź prywatnie się zaj- 
mować. 

Rzym 18 marca. W oświadczeniu przəd 
Izbą, poświęcił Rudini gorące wspomnienie 
walecznej a nieszczęściem dotkn ętej « rmii 
włoskiej w Afryce. Dołał, że Kkeżdu inna 
armia, któraby jaz włoska bez przygotowania 
na pola bitwy wyruszyła, musiałaby zostać į o- 
bitą Smierć, jaką ponieśli wsleczni synowie 
Italii, będzie dla narodu podniecającysa przy- 
kładem, wskazującym, jak należy się poświęcać 
za sprawę i honor ojczyzny. Izba zna trudne 
warunki, w jakich rząd objął ster w swe ręce. 
Wskazawszy na katastrofę w Afryce, na roz- 
ruchy ludowe we Włoszech, oświadczył Ru- 
dini, że nie może na razie udzielić dokładnych 
wyjaśnień co do stanu rzeczy. Przedewszyst- 
kiem cięży na rządzie obowiązek starać się o 
terażniejszość i przyszłość. Ustępujący gabinet 
najwyraźniej upoważnił jenerała Baldisserę u- 
czynić to, co po bitwie pod Aduą uzna zasto- 
sowne, ażeby zabezpieczyć południowe i po- 
łudniowo-zachodnie granice kolonii, chociażby 
nawet kosztem Adrigatu i Kassali. Gabinet 
ten nakazał jenerałowi nawiązać rokowania 
pokojowe. Rząd miał zamiar wysłać mu po 
katastrofie posiłki wojska, zaniechał jednak 
wysłania stojących w pogotowiu trzech bata- 
lionów piechoty i trzech bateryi. artyleryi, je- 
dynie z tego powodu, ponieważ Baldissera o- 
świadczył, że korpus, którym on rozporządza, 
jest silnym na duchu i dalszych posiłków nie 
potrzebuje. 


Rzym 18 marca. Rudini oświadczył w izbie, 
iż będzie dalej postępował w pertraktacyach, 
zmierzających do zawarcia pokoju, nie zgodzi 
się jednak na warunki uwłaczające czci Wło- 
chów. Tymczasem wojna toczyć się będzie da- 
lej. Rząd nie będzie nigdy uprawiał polityki 
w celu rozszerzenia granic i nie będzie wcale 
dążył do zdobycia prowinoyi Tigry. Rząd dą 
ży do pokoju, jednakże nie jest jeszcze w tak 
przykrem położeniu, ażeby go zą każdą miał 
okupić cenę. Jeżeli rząd ma zdobyć taki pokój, 
jaki leży w iuteresie Włoch, musi być przygo- 
towany na dalsze prowadzenia wojny, a na to 
rząd potrzebuje 140 milionów kredytu, który 
zamierza szukać w operacyach w granicach 
kraju. Budżet bieżącego roku nie zostanie tą 
pożyczką znacznie obciążony. W swoim czasie 
wystąpi rząd ze stosownemi wnioskami. Wszyst- 
kie starania rządu koncentrują się około zape- 
wnienia sobie pozycyi w Afryce, gdyż nieod- 
zownie to jest potrzebnem, ażeby wrócić Wło- 
chom dawny blask i urok. 

Co się zaś zagranicznej polityki tyczy, to 
postanawia rząd kroczyć dalej po drodze, wy- 
tkniętej mu przez przyjaciół i sprzymierzeń - 
ców, którym chce zapewnić i nadal swą wier- 
ność. Rudini zakończył wezwaniem, ażeby na- 
ród włoski szedł drogą zgody. Na stół prezy- 
denta izby złożono przedłożenie o kredycie na 
afrykańską wyprawę. Izba jutro będzie nad tem 
obradowała, poczem posiedzenie izby odroczono. 

Rzym 18 marca. W senacie odczytał Ru- 
dini to samo oświadczenie, co w izbie. Parla- 
mentowi angielskiemu i rumuńskiemu, które 
wyraziły swoje sympatye wojskom włoskim, 
uchwalił senat wyrazić podziękowanie. 

Wiedeń 18 marca. Drugie przedstawienie 
amatorskie w pałacu prezydenta ministrów, któ- 
re się odbyło przy przepełnionej przedstawicie- 
lami arystokracyi sali, wypadło świetnie, Nie- 
które numera programu musiały być powta - 
rzane. 1 

Berlin 18 marca. Na wczorajszy uroczysty 
obiad u ambasadora rosyjskiego przybył cesarz 
Wilhelm wraz z cesarzową, kanclerz Hohenlo- 
he i minister dla spraw zewnętrznych Mar- 
schall. 

Konstantynopoł 18 marca. Dziś przybędzie 
arcyksiążę Karol Ludwik do Jafty. 

Belgrad 18 marca. Utrzymuje się tu po- 
głoska, że z powodu niepowodzenia, jakiego 
rząd serbski doznał w zabiegach o zaciągnię- 
cie pożyczki zagranicznej, stanowisko jego jest 
zachwiane. 'Król podobno zgadza się na dymi- 
syę ministra Nowakowicza i ma zamiar powo- 
łaó ministeryum urzędnicze. Z końcem bieżące- 
go tygodnia odbędzie się deeydująca w tej mie- 
rze narada ministrów. Wszystkie stronnictwa 
oświadczyły, że pod bezstronnym gabinetem 
będą brały udział w pracach ustawodawczych. 


PROZY oo 
Paryż 18 marca. Izba przyjęła 425 gło” 
sami przeciw 69 cały projekt o wystawie „Fin 
de Siecle“. i 
Rzym 18 marca. Po ponownem otwarciu 
izby rozpoczęła się debata nad oświadczeniem 
rządu. Przywódzcy opozycyi Imbriani i Cava- 
lotti witają gabinet sympatycznie, Mielcini zaś 
żąda, ażeby korespondencya rządu z generałem 
komenderującym w Afryce została przedłożoną 
izbie; do żądania tego Rudini się przychyla. 
Wiedeń 18 marca. Dziennik rozporządzeń 
ministeryum sprawiedliwości zawiera opinię za- 
siągniętą w najwyższym trybunale, na podsta» 
wie której sprawozdania z jawnych rozpraw 
parlamentarnych, nawet i wtedy, jeżeli doty- 
czące mowy nie zostały w języku niemieckim 
wygłoszone, nie podlegają objektywnemu ści- 


ganiu sądowemu. Objektywne ściganie sądowne 


dzienników, zawierających streszczone mowy, 
nia jest dopuszczalne. A 

W uzasadnieniu swej opinii podnosi naj- 
wyższy trybunał, że ta interpretacya ustawy 
prasowej nie może być zależna od tego czy 
mowy umieszczone są w stenograficznym pro- 
tokole, ale od tego czy faktycznie były wy- 
głoszone. l 

Najwyższy trybunał zwraca uwagę na to, 
że celem wyjaśnienia jest z jednej strony za- 
chowanie i ochrona prawnej nietykalności po- 
selskiej, z drugiej strony konsekwentne wypeł- 
nianie zasad konstytucyjnych, o ile dotyczą 
swobody reprezentowania narodu. 

To co poseł wypowie w instytucyi parla- 
mentarnej, może cel swój tylko wtedy osiągnąć 
zupełnie, jeżeli wiadomość o przemówieniu u- 
wolnioną będzie od każdej innej kontroli, jak 
tylko od te', czy poseł rzeczywiście to wypo- 
wiedział, co streszczenie zawiera. 


a= 


HOTEL IMPERIAL. 
KRZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 8. 

Przyjechali dnia 17 marca. O. br. Mathesius 
z Bukaresztu, O. br. Smreker z Manheim. L. Hen- 
drichs z Remschein. Prof. J. Mikulicz z Wrocławia. 
W. Łuszpiński z Kossowa. Dr. Löw z Borysiawia, 
G. Halphen z Wiednia. K. J. Dornwald z Sambora. 
E, Manasterski z Watry. S. Jędrzejowicz z Ja- 
sionki. Dr. Kader z Berlina. A. Müller z Pasieczny. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRONŃ i Spółka, 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 17 marca. Hrabina Kruzen- 
stjern z Niemirowa. Hrabia W. Wolański z Czort» 
kowa. J. Niemezewski z Brodów. E. Sirko z Łady- 
czyna. J. Paczyński z Czerniowiec. Major Schen- 
chenhof z Mostów. J. Korzeniowski z Czortkowa. 
Ch. Duisberg z Wiednia. J. Taussig z Pragi J. 
Młodkowski z Nieprześny. T. Kostyszyn z Wiednia, 


NADESŁANE. 


— = p | 


Nekrolog. Nieubłagana śmierć przyjęła do swe- 
go łona wdniu 17 marca br. we Lwowie Dyonizego 
Sas Jasienieckiego, urzędnika pocztowego, który w 
Życiu towarzyskim był niestrudzonym, a między ko- 
legami, tak w biurze, jak i po za biurem, cieszył się 
niezwykłą sympatyą. Temi kilku słowy żegnam Cię, 
a Wszechmocny niech Cię przyjmie w poczet swoich 
wybranych, Jeden z przyjaciół, 


Wszech nauk lekarskich 


dr. Albin Padaliewski 


b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Liassara i Caspera 
w Ber!inie i protesurów Guyona i Fourniera w Paryźn. 

Specyalista chorób skórnuch. wanerycznych, 
płciowych i narządu moczowego. ; 


w chorobach pecherzowych, szczególnia 
Operator kamienia i nowotworów pęcherza. 


Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 
raprzeciw hotelu Georges, ord. od 10—12 i od 8 —5. 
Wyłącznie d:a kobiet od 2—3. 


Zmiana pomieszkania 
Dr. med. Adolf Durst 


mieszka obecnie przy ul. św. Michała (bocznej Ko: 
ściuszki) 1. 3 i ordynuje od 8—10 i od 3—5. 


Nowo otworzony magazyn i pracownia 
sukiem męstich pod firmą Maly i Roszko, 
Lwów, Grand hotel pasaż Hiansmanną 
Nr. $ polecają na sezon wiosenny materye 
na ubrania z p'erwszorzędnych fabryk krajo- 
wych i zagranicznych. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo se, 
losy Ł monety po najuidszym kursie dziennym 
JE PROMESY "E 
na 4 pr. losy Cisańskie A 
po złr, 3.25 wraz ze stemplem. Ciagnianie 1 kwietnia rb. 
Głowna wygrana 200.000 koron. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza mię 0 dotą- 
czanie 20 ct. na portoryum. 
Upramek się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 


zlecenia na 3 dni przed ciagnieciem z powodu wyczerpa: 
nia zapasu nie mogłyby być wykonane. 


Bok założewia 1853, 
Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firma : 
August Schellenberg i Syn 


| Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dyr. 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
poleca 
Promesy do ciągnienia 1 kwietnia 1896 r. na 


4 pr. losy Regalacyi Cisy po zł. 3.25 wrar ze stem- 
plem. Główna wygrana zł. 100.000 w. a. oraz 


Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszemi warankami. 
dawni ty losowań „Nadzieja“ pre- 
namerata roczna złe, 1-76, na prowincji LSO. | 


Lwów dnia 18 marca (Z Izby handlowej). 

AkKcye za sztakę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m, k 220-— do 223.—, Kolej Tiwowsko-Czern-Jasską 
po 200 zł. w. a. 294.— do 297.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 380.— do 395:—. Akc, garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a 200.— do 203.—, Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 250.— do 260. 


an 
Wiedań 16 marca. Notowania wieczorne. 
Kredyty 378.50, węgierskie kredyty 415.50, an- 
globank 17175, bamkverein 14476, unionbank 
307:75, !kmderbank 248—, staatsbahny 364.76, 
iommbardy 98.00, elbethale 285.75, akcye tyto- 
niowe 184.00. rima 240.59, alpiny 84:20, renia 
majowa 101.—, węg. renia zlota —.—, austr. 
renta koronns —.—, losy tureckie 59:80, węg, 
renta koronns 9900. marki 58.97, ruble 127.75. 


się zm nadzwyczajnym skutkiem: reumatyzm, podagra, otyłość, piasek nerkowy, astma, i schias choroby kobiece. 
Obszerną broszurę o Truskawcy wysyła na żądanie Zarząd. 


= Pierwszorzędna restauracya p. Józefa Delebińskiego, restauratora Hotelu Imperial we Lwowie, 


gg- W 1 i 3 sezonie o 30 pr. taniej. Ty 
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FRZEWLĄW a ama 193 marca lodw. 


"STARGANE ŻYCIE | 


| czoną. 


POWIEŚĆ 
przez 


W. HEIMBURGA. 
(Ciąg dalezy). 


— Czy mię panna baronówna poznaje? — 
pyta płaczliwym głosem. 
szem, poznaję. Czego pani sobie życzy? 

— Przedewszystkiem zobaczyć panienkę; tak 
się do niej stęskniłam! Dowiedziawszy się o 
zaręczynach panny baronówny, przyszłam się 
zapytać, ezy nie znajdzie sią dla mnie jaka ro- 
bota. Jestem w wielkiej biedzie i chciałabym 
008 zarobić. 

— Pomówię o tem z Magdą — odpowiedziała 
Dzidzia, która pomimo  wstrętu do Grety, lituje 
się nad jej położeniem. — Ile pani ma dzieci? 
Dwoje. Jedno zostało przy mężu, drugie 
wzięłar z sobą. -. . Nieszczęście: na nas przyszło, 
koń zabił się w ujeżdżalni i mój mąż musiał 
ze niego zapłacić.  - 

Bardzo mi żal pani. Sądzę, że robota się 
znajdzie. 

» Przywołana Magda przynosi tuzin serwet, 
na których Greta. podejmuje się wyhaftować 
monogramy. Prosi, czyby nie mogła szyć we 
dpe, ale stara sluga nie choe o tem sly- 
sze 

Dzidzia była taka milcząca i zamyślona 
przy wieczerzy, że stryj zapytał jej żartem, czy 
wię nie pogniewała z narzeczonym. _Zaprzeczyłał 
żywo; Po chwili dawne wspomnienia znowu. 
ją obległy i przez całą noo nie zmrużyła oka. 

Przyjazd Konrada rozpędził smutne myśli. 
Bywa on codziennie i otacza narzeczoną do- 
wodami największej czci i miłości. Dzidzia co- 
raz więcej ceni go i kocha, choć nieraz dziwi 
ją zbytnia jego draźliwość. Nie może on znieść | 


|; 


W BAN 2 > | Fanna wyd 'skonalona w „krawieczyż | 
! yjaśnienie. nie, kroju, moduiarstwie, szyciu bielizny | 
obąwiązki panny służącei pv 
umieszczenia. la kawe zgłosz: nia 
mieście-pogłosek widzę się spowodowanym Qpalinsks, Sobieskiego 34 34 Lwów. 


Z powodu fałszywie kursujących wid asalan 


,|z litości płaci 
| kom. Przebieg 
if ująć Magdę, że ta ostatnia sama doradza wziąć 


żartów stryja i marszczy się niechętnie, ilekroć j te kilkaset TROW,  dziękowałabyn jej na ko- 

staruszek go pyta, czy pocałował już narze- | lanach. 

— Ależ... ja nie mugg.. 

Tymczasem nadszedł listopad. Greta wciąż 

szyje i haftuje bieliznę do wyprawy, a Dzidzia 

ja hojniej, 'miż innym szwacz- 
kobieta "potrafiła tak sobie 


roku ei oddamy. 


Grota placze, łamie ręce i tak po mi- 
strzowsku gra komedyę rozpaczy, że wzrusza 
miękkie serce Dzidzi. Dzieweczka ma jeszcze 
pieniądze dane od stryja, gdyż pani Rothe, we- 
zwana do chorego wnuka, musiała nagle edje- 
chać, a nikt z rodziny nie cheiał młodej na- 
rzeczonej towarzyszyć do Berlina, więc wraz 
z zamiarem przedślubnej podróży zostały i 
pieniądze. 

— On sobie życie odbierze! — jęczy Greta 
moje biedne sieroty ! , 
— Ileż wam trzeba? 

— QOśmset talarów. 

— Ależ to bardzo dużo. 
mówić ze stryjem. ` ` 

Gertruda do nóg jej się rzaciła. 

— Oh, nie, na miłość Boską, nie! Jeżeli pa- 
nienka powie słówko panu baronowi, to ja się 
utopię! 

Dzidzia w milczeniu poszła do sypialni i 
| przyniosła stamtąd zwitek biletów bankowych. 
Greta uśmiechnęła się z radości. ~ 


— Ja wiedziałam, że panienka jest dobra — 
rzekła, całując jej ręce — wiedziałam, że pa- 


ją ne stałe. Jest wolny pokoik przy kuchni, 
a dobrze byłoby mieć zdolną robotnicę ta 
ręką. 

Dzidzia zgodziła się na to, choć dicci 
tnis, gdyż widok Grety budzi w niej zawsze 
przykre wspomnienia. Ach, gdyby mogła wye 
mazać tę kartę ze swojego życia! 

Raz, kiedy Konrad * siedział z nią przy 
sknie, patrząc na pierwsze płatki śniegu, Dzi- 
dzia z tkliwością ujęła jego rękę. 

— Czy kochasz mnie? — zapytała. 
Kocham, mój skarbie! 
Pomimo. moich wad i błędów ? 
Żadnych jeszcze nie odkryłem w tobie. 
A. jeżeli kiedy odkryjesz ? ` 
— Przebaczę ci wszystkie, gdyż nawet twoje 
wady będą dla mnie miłe, moja królowo, „mój 
dobry aniele! ~~“ 


uluszę wprzód ;po- 


Greta jest od tygodnia w Beetzen i pil- 
nie haftuje. Przywiozła z sobą córeczką, którą, 
wszyscy lubią, począwszy Gd pani Cecyli. Pe- 
wnego dnia po południu otrzymała list, po któ- 
rego przeczytaniu zaczęła głośno płakać. W półjj nikomu o tem, co sią stało sześć lat temu... 
godziny później weszła do pokoju Dzidzi z o-| Dzidzia schwyóila za 
czyma cd łez zaczerwienionemi. w oczach jej pociemniało. 

— Ach, panienko, co za nieszczęście! 
— (o się stało? — pyta ze współczuciem. 


Gdyby kto wiedział, że panna barorówna mie- 
panna von Kronen. wała u nas schadzki i wykradła się z domu; 
— Koń znowu złamał nogę i mój mąż musi! toby się” zaraz odwrócili od panienki.. I toj 
za niego zapłacić. Grożą, że go wypędzą, je- | właśnie teraz, kiedy juź po zaręczynach i ślub 
żeli nie da pieniędzy... Mój Boże! mój Boże!.. | ma się odbyć wkrótce. Ale ja będę milczała, 
Ach! gdyby panienka chciała nam pożyczyć Ja zbyrnis EO a BOR on znieżjj Ach! OR07: Jo An EAOn i ozy OE AJ EEY A O POOR a ZO RSE Pon 142 |. „| WWESSĘJĄSO SM "m" grób, choćby przez samą wdzięczność. 


WERE EA 


[ kupujmy ' to kraj "TYT" CEZ ! 


25 Na sezon obecny. 


wyjaśnić, przyczynę zamieszczonego ogło 
szenia przes Ojca Fraaciszka Zaudlera, 
| dłagów moieh płacić nie będzie. Jak 
wiadomo poniesłem w październiku r z. 
szkode przez Ozieńt z ządzoną na dwadzie: 
ścia ki ka tysięcy. Nie z mojej winy wy- 
Nae odszkodowania przez aseruracya 
zeciągneła się opare miesięcy, ehcąc na- 
fabcyke prowadzić uzyskałem u do: 
stawców moich moratorynm aż do CZASU. 
odebrania odszkodowania, kil u jednak 
z maica niechcąc czekać, matrectwem zakłó 
cali spokój  <«horema- Ojcu mojemu i dla 
tego tenże umieścił podobne ogłoszenie 
w pismach publicznych przez co jednak 
Samiii mój do Ojca nie został zamącony, 
“Kilku znajowym kapitalistom, którzy mi 
zaefia owal pomoc pieniężną, tą drogąj| ul. Halicka 16 
zamylam „Bóg za płać". p a 


pod Przemyślem, 


jadwokat w 


majątek ziemski 


poleca handei papieru i przyborów 
piśmiannych 
Gergowicz îi Bauer 
(róg ulicy Sobieskiego. 


na modne ubrania męskie, : 


Płaszcze męskie letnie (Hawelośi) Pledy. 
S rdaki, portiety, kor: nki. 
Makaty z Buczącza (wyłączne zastępstwo Tuż 


krajov ej. 
*foskoferą 


Feliks Zaudler 


właścicieł fabryki pieców kaflowych 
na: e z 


bycia cały ryg) 


[NIET 


apartament na 


Chorążczyzna 5. 


Kopain:a toriu. 
iesiu, poczta Rzeszów, ma tamże do poz 


zyny owo sigo i prasę Lachta. Bliż- 
=Ż|ut wiadomość na miejscu 


Przy ulicy frzeciego Maja |. 19 jest 


z 9 (dziewięciu) pokoi z przynależaościami 
wraz z wozownią i stajnią od 1 Maja 
'||L886_ de wynajęcia. 
adzieli Administracya przy ulicy Hermani 
„kiej |. 4 IL pię:ro. 


Modes de robes Marji Brückner 


Galicyę). ; 
Kilimy i dywany smyrneńskie. 
Buciki letnie i trypcie z żółtej skóry. 
Kosze i kufry podróżne, meble ogrodowe. 
Wózki dziecinne, hamaki, majolika, rzeźby 
g oleea : 
| po cenach niższych od zagranicznych | 


Gal. Akce. Tow. ETand owego 


Centralny Bazar krajowy 
Lwów, ul. Karola E Llp 


Zarząd dóbr w Za. 


H 


do kopania torfa, 8 ma- 


Got we mundurki szkelne 
zsatwiardzcre tchwałą c. k Rady sz) olrej 
GU|0ĄZS IĄJNpUNIU 9% 0]05 


(<ujcjis fpsq "4 ©» €pukqon ouozprar wu 


I piętrze, składający się 


wise omosci 


Cukiernia 


Jedyne nieszkodliwe są odn- 
aone medalami tutki wyrobu 
B. W. Niemojowskiege, 
które wszędzie nabyć moi na. 


czy wchodzące. 


randa, ku owska 6 
Około 400 m. cetnarów siana 
na sprzedaż zaraz koło Krasneg« 
p. r. Gliniany, Śliwiński. 

Dia szkółki dworskiej w Oporcu 
otrzeba araz manczyciela lub naaczyciel 
i Placa 30 złr. pomieszkanie i opał | 
Niemiecki jezyk « konieczny. z głoszenia —m—— 
przyjmuje zarząd: dóbr Skolakich w Demni| Fuxiepiam 
ej, 2-5 


4 pokoje, balkon przedpokój, Wè- 
uw kuchnia > om, 


Zamawiać, 


«u poleca na święta torty w kilkunastu 
gatunkach, przekiądance, syrniki, mazurkı 
i wszelkię inane rzeczy w zakres cukierni., 
Wysyłki pocztowe msku 
tecznia jak najpunktnalniej. 


Robotników dworskich, pol- | 


nych, do torfu, buraków, ou- 
krowni, tabryk proszę wuześnie 


Mam m»jątki wieksze i mniejsze 
do sprzedania lub wydzierzawicnia - 


Biuro Krasickiego 
w Jarosławiu, stacya kolejoy a, 
poczta i telegraf w miejscu 


PRZE. > ED 
sprzeda, Kurkowa 2ą 
d 2—4, Józefowieu. 3-4 


Bazar Wyrobów krajowych 
Kraków. róg Waiślnej Św. Anny, 


Przyjmuje się wszelkie zamó ienia. 


B. Pismdora w Sano. 


2—8 
Drożdze praso wane 


sławnych fabryk pp. Ad. ip. Mautnera i Syna w Wiedniu St. Ma x. 


Jedyne i niezawodne w rozczynie, poleca na Święta Wielka- 
nocne jeneralny zastępca 


kdarol BBałłaban we Lwowie. 


Prosrg jak najwcjeśniejsze zamówienia na prowincję. 


4 


'TZanłaa wodolecz siczy Macjówka 


goa owtika 8 2-5 |stunkm 15. 
Na sprze de ż. l. Reainość we Liwo- 
wie przy uł. św. Wojciecha Nr. 14 z do |gaŭckiego 


mem parterowym o b pokojach, dwóch we | neżezyza, 


randach i ubikacyach dla domowego go |zniżonych w magazynie W. Arbąszewski 
spocaretwa potrzebnych z pięknym ogro |plac bernardyński 14 naprzeciw pr 


em o przestrzeni 3.000 m. kw. 8 Doa. komendy. 


Mlore wywiadowcze Wereszczyński a 
kt je, kapielowago. Zarząd Marjówk|lachniewski poleca wszelką słuzbę, Syk- 


"Sposu bność do "nabyuia aanio, ete 
i frwałsgo obuwia dla dami 
wyrobu własnero, po cenach 


kabrykę światowej sławy w Berndorf 
zastępuje dla Galicyi firma 


G. A. Christiana Następca 


1-3 sukna, a 


Fez: kamienica przy ul. Sykatuskie| ts mtroiox 
Bołowija ul. Kopera ul. Kopernika 15 A. __ 3-33 15 A. 


59. Bliższa wiadomość u adr: Dre|się na gorzelni, browarze i na gospodar: 
2—3 srwie, wiada jezykiem polskim i niemiec: 
kim, żonaty, at 33 poszukuje posade za 
raz. zgłoszenia du biura Kazmierza user: 
a ul. Sykstaska 32. 2 


lub rachmistrz, rozumie 


W. Biliński 


Lwów, Hetmańska I. 2 i 
i sprzedaje po cenach fabrycznych uaczynia stołowe GB 


Dr, Ant. Roicki 


zi abe f Rol 


emie), F disjdek i Krajewski, 
60 ct. Lwów ul. Zimorowiczą 
ynuje od 9—lv ìi od 8—6, 


TAJKER EJ 
E ozdspą i: 5 IŚ 
a Ti PREZ © 
w. F hier 3 [s 4% 
wą ia < t F- © xi | 
CER SEK 
© aóżaie s TE 
K FAPTE 4 i 
“on 2a = 
e REPO CB A 
E ilesti I © ri 
2% 25 883 
GEHE zs SSF 
laj SueF Ca" E 


E a E a 3 
Poszukuje się ukwalitikowanego 
geometry 


do pomiaru gruntów gminnyoh. 
Robota znączniejsza. Zgłaszać 
się do Wydziała powiatowego w 
Stryju. 


JAR l hobr kGiuuklami (powiat 
„ZONE koło Lwosa, 2 3 domy 7 mie-IŚniatynski) ma ao wydzierzawienia nowo 
sahadowania. gospodanakię, aady|wymusowany, zupełnie urządzony 8 pią- 


aw RR Żyd morgowy zarybiony, R. 
rocznie 

Lit 10 a Ech oi Eana kach przennej 
kilka zaraz korzystnie do nabycia, Bliżez, | 
Flota, jid, dzienników i cgłoszei. 

ma pełowę ceny mki nki, pla 

ki mbiorki, bluzki, halki, gorsay, reke 
wiczki-i wszelką bieliznę poleca e" 
Eirnbaum jrzy alicy Krakowskiej 20, _ |, 


Q octową, Oc:t winn , 


alista od lai przeszło 20 dla cho ma Be i francuską, oliwę do Je 
jakotea dla dzema, wanine i SZairan do ciast, 


poradnik kolorowy do Tortow, o 
(zupełnie nowe przerobionej lendrę do szynek polecają najtaniej Wło 
oradnik 


Tyki chmielowe 


Dominiam Lubycza królewską 
(Stucya kolejowa). 


wodki 


w różnych siuaKAUu, UuZa 14848 PO 7. Ct, 


*ZAMADAMRY © 


7.15; % OU, BUU, Ouo |. 


8-0 APW 


akademicka 66. EL. 


Sadzonki 


sosnowe i świerkowe jednoroczn” 
|po cenie ŌU centów Za L.vUV BZUK 
ma na sprzedaz zarząd dóbr De: 
rewnią (poczta iurynka, telegrat 
zoiK1ew ). 


trowy AMMeryKański miusym tarbi- 
mum; rownież fvikwaria o 600 mor. 
gleby © domem mieszka 
uym 0 iù oddzi łach i zabudowaniami 
gospodarskiemi w zupełnie aobrym stanie, 
poczta i telegraf w mescu, do Stacyl xo- 
iejow j 4 £ilumetcy bitą arvuga. 
nie może być 200 morgow uvdanych. * 


Redatsjor *dpowiadpi 87 Wacaw Masłowski, 


i deserowe ze srebra chińskiego i ałpaki, niemniej 
. naczynia kuchenne z czystego mklu, 


Z poręczeniem długoletniej trwałości. 


MAJ 


ma_żeh 
opłaiki maie.ę 1 ko 


_Lwów, tetmańsza 4. 


oferuje 


Fredry l. "Wstęp wolny. "Fedry T 
Codziennie koncertu wuz,tı vi jskowej w restauracyi 

|| Kasyna wojskowego. Hines cy. ochmal, resi.Uurator. 
i 


| 


Galicyjskie akcyjne 
Towarzystwo Handiowe 


Lwów ul. Jagiellońska 3 II piętro 
połeca do siewu wiosennego: 


szelkie nasiona 1 zboża 


poleca handel 


R 


| 
| 
| 


tudzież 
Nawozy sztuczne 


swiadczalnej w Dublanach. 


Dostarcza do wszystkich stacyj kolejowych calymi wago- 
nami: kukurndzy, jęczmienia, owsa £ grysu, jakoreż 
węgia kamiennego. 


Utrzymuje na skłądzie : 
Lokomobile, wszelkie maszyny rolnicze, 
sikawki i przybory pożarne. 


| 


3 


Na żąda: 


= "Zlituj się nad nami, „panieuko! Za pół! 


nienka o mnie nie zapomni. 'Ale ja też milcza-|| gotów pomyśleć, że nie Żyjesz. 
łam, jak grób, i nigdy słowa nie po' wiedziałam struty. 


Materye na ubrania 


rowuki, Berno (stolica aust. prze zrysłu sukiennego, 


Sorehong pół kg. 2.50 
Wysiewki pól kg. 1.60 


0. T. Wineklera Syns, 


____ Lwów, ul. Teatralna 7. 


fne Champsgna w oryginalnych, delikat- 
nech, sre»cznych i łagodnych gatunkach, 


: ILG |Ma ka Rein Brne: * De zułka 4 litrowa! © 
z gwarancyą składników chemicznych | y zt 6, 8 litrowa Demijohus á <0, przesylal MA 
pod bezpłatną dla odbiorców kontrolą rolniczej stavyi do- łza zaliczką ocene i franko o wszystkich| BAJ 
mierscowości Anstro exier Bı Bas- ? 


agai» Cavodistria koło Tryjestu. „łe 
NOZ" LAS © 
1 litra 48 ct. 


0, T. Wineklera Syna 


Lwów, ul. Teatraine, 7 


Dzidzia patrzy na nią osłupiałerai oczy- 
ma i zdaje jej się, że stoi nad przepaścią, któ- 
ra ją wkrótce pochłonie, 

Po wyjsciu Grety, załamała ręce i głośny 
jęk wydawł się z jej piersi. 

Bońe, jak ciężko mię karzesz! 
Siedziała długo, niema i głucha, dopóki 
noc nie zapadła. Pokojówka zastukała do drzwi, 
mówiąc, że pan Rothe przyjechał i prosi pannę 
baronównę. 

— Powiedz, Doroto, że... 
mię głowa boli. 

Nikogo w tej chwili widzieć nie chce, ni- 
kogo, a najmniej Konrada. ` 

Niebawem rozlegają się na schodach cięż- 


nie mogę zejść, bo 


kie kroki; ktoś zbliża się do drzwi, szurgając 
nogami, i nagle głos pana Joachima odzywa 
się od progu: 


` — Cóż ty tu robisz sama jedna po ciemku, 
dziewczyno? Czy rzeczywiście jesteś chora? 
Zapal światło, na miłość Boską, bo inaczej zrzu- 


|oę ci wszystko ze stolika. 


Dzidzia w milczeniu pociera zapałkę i 
zwraca do stryja twarz białą, jak płótno. 
'— Ależ ty bardzo źle wyglądasz! — woła 
zaniepokojony pan Joachim — co tobie jest, 
dziecko? Może się zmęczyłaś przygotowywa- 
niem wyprawy? Doprawdy wy, dziewczęta, ni- 
gdy bez 'fatałaszków obejść się nie możecie! 
Możebyś zeszła do nas na chwilkę, bo Konrad 
Chodzi, ` jak 


— Stryju! — zmienionym głosem rzekła Dzi- 


poręcz krzesła, gdy, dzia — tan się dawno zapytać... 


— Ależ ty jesteś zachrypnięta! — przerwał 


— Ludzie są bardzo źh! — mówiła Greta. — | pan Joachim — musiałaś się zaziębió? 


— Chciałam się zapytać — kończy Dzidzia — 
czy w dzień naszych zaręczyn powiedział stryj 
Konradowi o wszystkiem, co zaszło między mną 
a Henrykiem Perthien? ' 


— Znowu zaczynasz swoje! — ofuknął ją 


zmieszany pan Joachim. 


| "BIE Poleca się handel win Ludwike Stadtmailleza we Lwowie 846 się handel wiu Ludwika AA we Lwowie 


ET WWE OWY OWC E i FE 
KAROL BAŁŁABAN we Lwowie 


poleca w najlepszych jakościach po najtańszych cenach 
kawę, herbatę ehińsko-rosyjską i Rum bremski 


dE YAAR sti ZB DYW O ALANA 


Peruqien 


. 4—14, Towar robry, trw 
kie tanis szmaty ledwie warte roboty ktawieckiej 


miliona zł). 
Śliczne wzory P. T Odbłorcom gratis i franko, 


Bogate ksiegi wxorów jakich jeszcze nie było dla krawców niefrankowane. 


Pomiędzy naturalnómi wodami szczawowómi zajmuje 


| er analiz naszych pierwszych powag 


jakosciowo naczelne miejsce. 
, Główny skład na Galicyą posiada firma 


' Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Ludwika, 
| Herbatę: WŚ mien tg | Dla zawarcia małżeństwa. 


Arystokraci, oficerowie, właściciele dóbr, 
urzędnicy, kupcy, którzy się Aa aże- 
nić chcą niechaj się z zaułani 
"l biura Głiebus oe aj 
. 2%  Prenotowany'h jest: 


' poleca jedynie 
z mea A 100.000 zł, 


miec, Austryi i 


Cognac 


stołowe wyborne 


. poca handel 


Teatralna 10 


 denkarni nar. W. Manieckiego, 


tego. 
— Po eo miałem mówić, do dyabła? — ze 
i 


i doskiny dla P, T. Klern, przepi- 
sowo materye na mundury dla c. k. urzęd- 
ników, także dla weteranów, straży pożarnej, Sokołów, na liberye, sukna na biiardy 
i stoliki do gry, pokrycia na karet i WOZJ, loden dla -= pk i Bos sukienka, 
terye do prania, pledy podróżna od zł 


pł. 
ład koo ż. TEF pół pót kg Leh ządyj 4 ct, 


80 pan które tylko Sęrów pojąć prana, 
. [8.000 pań z majątkiem od 1000 zł. 

100.000. Panie te „pochodzą z Rosyi Nie- 
wegiar. 
listy z dołyczoną marką 15 ct. 
wiedź odpisuje się pod feist dyskrecyą. 


e 


a AAA we 
codziennie świaże 
z folwarku Ruda J: W. br. Watt- 
mana do nabycia w mleczarni 


p. Korolewiczowej 


— A więc nie powiedziałeś? Domyślałam się 


złością zawołał pen J oachim, — Powiesz mu 
sama na srebrnem weselu. 


Zaczął chodzić wielkiemi krokami po po- 
koju, aż wszystkie szklane i porcelanowe gra- 
ciki na stołach i półkach dzwoniły i brzęczały. 


— Zejdziesz, czy nie? — stając przed nią, 
sarknął rozgniewany. 
— ŻZsjdę za kwadrans. 


— To dobrze. Proszę cię, przestań już raz 
dręczyć się tą głupią sprawą. Rebisz z tego 
istny dramat, kiedy to była śmieszna farsa — 


i nio więcej! y 


Przez kwadrans jeszcze jest sama, jednak 
tych piętnastu minut nie zapomni, póki żyć bę- 
dzie.- Dziś jeszcze go zobaczy, - dziś będzie 
wszystko po dawnemu, ale No napisze do 
niego, wyzna mu całą prawdę, nie oszcągika- 
jąc się bynajmniej. Niech rozstrzyga: śmierć, 
albo życie, ale bi dłużej być nie może. Scho- 
dząc na dół, doznaje takiego uozucia, jak córa 
Jeftego, kiedy jej pozwolono przez trzy dni 
przed śmiercią opłakiwać swoją młodość. 

Konrad z niepokojem ujął jej ręce. 

— O, Dzidziu, nie choruj mi teraz, kiedy nie 
miałbym j jeszcze prawa cię pielęgnować! — prosi 
z Gzułością. 


Serce dziewczęcia ścisnęło się boleśnie. 
Czy jutro będzie jeszcze dbał o to prawo? 


Janek gra w domino ze stryjem i obaj 
doskonale się bawią.: Narzeczeni siedzą przy 
narożnem oknie, trzymając się za ręce. On ubo- 
lewa nad jej cierpieniem, nie pozwała jej mó- 
wić i chce nawet wcześniej odjechać, ażeby 
mogła się położyć. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 

Uwagi godne. 

| 25go lutego rozpoczyna się wy- 
sylka WIN naturalnych, tak stolo 


wych jakoteż wytrawnych w o 
nach umiarkowanych. 


oj Ul | „ mundurki szkolne, żę 3, 

„ mundury i płaszcze sokole rolskie i rus ie, "5.2 KAWA: HERBATA: Zarazem polecam : 
w dobrej glebie i w korzystnem położenin | n liberye dła służby Sławuckie na burki, kurtki zag 43, ko Portorica : ciemno naciągająca x als wonią:  Kalafiory,. cytryny, poma- 
dem ka | „ley AE Sob i ubrania myśliwskie. Nat: Zi Caba gruboziarn. |. „So h kg. Congo . mad | rańcze, cykaty, rodxynki 
Wiadomości ndziela Dr. Fr. Dolit ski Płócienka, batyst;, zefiry, nicea it. p.| re » lloa geaboziarn. Ham 40 4 Familijnej : . 3— | migdały, kawę w różnych ga- 
w Przeruyś u 13 na suknie damskie. È 35 s a NE š 16 0 F Sed a Moskau r hak Jan ha śliwki oo s powi. 
Ma szy na do pisania Dreliszki na ubrania męskie i na liberye. SZ n Jack z W . anga dej Lon UWE r a oninę grubą solong, wę: 

z a 5 aws złota gruboz. . 10.70 Wysiewek Som «ji 660, k 
nsikowsteli najiepszego systema Płótna białe i bielizna stołowa. R oną i paprykowaną, smalec 
„The fartekd” DBrejichy na materace, koce ra łóżka, wózki. Zamówienia z prowinoji uskuteczniają się bezzwłocznie. świeży I, wmlmimi węgierska wy- 
Burki do podróży, kurtki, chustki wełniane. borowa itp. 


Cenniki wysyłam franko. 


Upraszam o łaskawe zlecenia 
i pozostają z wysokiam poważa- 
niem . 


Tomasz Gurowicz 


IV. Bastya-utcza 20 sz. dom wła- 
sny Budapeszt. 


Kte lubi jarzynkę w zimie: | 
80—40 pr. eko od je francu 
skich, ażeb, pa że wszechnić w kraju 
zwój również dobry towar aiaraję Pa Pi 
bryka JRRTETWÓW Iabycsy poczta i 
stacya w zt Ki ntt Mg T tani e 


0.65, 
G. 0.55, D. 48, E 0.40. |Faaolka 
łamana lub kę jana N.iK.2 
kg. 0.75, 1 kg. 0:40 kr 
Ea SEE 
grzy 8. 0. 
Noże do otwierania ka te. Jattynkiew 
- wyg a rm zamkniętych 


PY oj i jak awie- 
ape Hi tra i szybka. Można 
także zamawiać po canach fabrycznych 
u p. F. Kaderndżki x Przemyślu, 


dwika Stadtmiiliara wa wszystkich | 
leparyoh składach delikstnów tp 
wowie 


Na post 


pół kg. masła denerowego 80 at. 


wi z » znakomitego stołowego 60 ct. 
Nią: -A pma do potraw 48 ct. 
D fiin pó ke- bryndzy mitej lipta wskię* 


dzi po 1 
| Fikiingi po 7 od 
sera imperiai 15 ct. 
pół kg. sora swenislice dojrzałego 80 ct 
kę. szwajcarskiego 48 ct. 
akaran włoski i do rosołu - 
Sardynii po 22, 30, 40, 80 i 1.50. 
Nuszoeme grzyby same czapeczki, prze- 
bę" białe i wszelkie jarzyny ze sław: 
maszarni Bocheńskiej poleca znany 
jiko najtańszy handel korzenny 


Leonarda Soleckiego 


ul, Batorego l. 2 we Lwowie: 


Najlepsza 
„Masa woskowa 
i 


Główne zastępstwo dia Galicyi u 
i. Lityńskiego 


handel farb i materjałów, Lwów, Grand 
hotel. 


Pasta krajowa 


z prawdziwego wosku wyrabiana, 

lepsza niż wszelkie wyroby za- 

graniczne t. z. tranouskie polece 
taniej niż wszędzie 


0. T. Wimeklera Syn 


Lwów, ul. Teutralna 7. 


Wysyłki na prowincyę usku- 
teczniam odwrotną pocztą 2 razy 
dziennie. 


BZEZOTKI 
do sukiea, Wiusuw, paznokci, zę: 
bów, zamiatanie, szurowania me: 
bli, ręczne i ta 


Piórka do prochów 
Grzebienie 
rogowe i kauczukowe 
WezCcpaczki 
do dywanów i mebli 
GĄBKRIU 
do powozów, tablic i toaletowe 
Latacnie gospodarcze 


polca po nader niskich cenach 


0, T. Winezlera Sýn 


Lwów, Teatralna 7. 


mraądca W. Hodak, 


iem ną 


500 a 
do 8 milionów, 


0 


Na niemieckie 
na odpo- 


dł 


Lwów. 


in 


